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0 przywrćcer.if' zaufania
Wa,

Podczas w ojny św iatowej wśród różnych 
,a8> które gnębiły ludność, niemało p izyczy- 
 ̂a*i się do w ylw arzania popłochu i chaosu 
. ^Orośli strategicy kawiarniani, którzy po- 

jl? . m i i plotkami podsycali defetyzm. De- 
łv rekrutowali się z jednostek, które m ia- 
J  wolnego czasu i z  prostej głupoty roz- 

nieprawdopodobne wiadomości albo 
jA *  elementów, które w  mętnej wodzie chcia 
^ , ‘Kpać złote rybki. Defetyści m ieli w iadom o- 
ŁJ P  tern, że Moskale w ycię li w pień ludność 

°^ a  lub też, że W łosi zajęli Kraków, zaś 
etney Paryż. Przyczyn iali się przez to do 

sji ^ 0Wania ogólnego przygnębienia i depre- 
ję. ^śród znękanej kilkuletnią wojną ludno-

j^ z is ia j w  dziesięć lat po wojn ie obserwuje- 
bv̂  s,voisty defetyzm, który nazwać należało- 
tę ' ^cfelyzmem gospodarczym. Ci sami sira- 
t\ ^ y  kawiarniani są dziś domorosłymi eko- 
W K tatn* * gdzie się da, w kawiam iacn, klu- 

st°wprzyszeniach, częstokroć niestety 
p et w prasie głoszą hasła defetyzmu.

?j ^ o w ie  ci wiedzą z pierwszej ręki, który 
*UiŁykant- kupiec, czy rękodzielnik zbankru- 

który adwokat czy lekarz protestuje we- 
> mb też k tó iy z największych banków pro 

Cj ^o ia to i jum lub ugodę sądową. Panowie 
Jda rzekomo wprosi „made in W arszawa" 
°mości. że cła mają być podwyższone 

że traktat z Niemcami wogóle nie 
\Vgi, r ’ do skutku, że stworzony będzie Urząd 

1 ? lichwą Był podobno nawet taki defe- 
który opowiadał, że w ie oa samego kon- 

° ra niebieskiego expresu, iż kurjer, który 
ffą. ^3 Polski m il jard franków z pożyczki 
teg0cVskiej w pociągu kwotę tą przegrał i dl*»-

Al Jest państwie brak gotówki...
V t y t o r t y  na bok Cały świat, stary i no- 
8oVn rTie2y wa obecnie bardzo uiężki kryzys 

ytrezy. Najpotężniejsze in'-'--'--- ' kur- 
Atue lę * załamują. Owe eldorado .dolarowe w 
Sklar' Ce’ Jtt° rc do niedawna przysyłało nam 

dzisiaj wykazuje m iljonowe rzesze 
Siąj °lnycb. a ci co przysyłali dolary, dz 

^ot,ierają zasiłki. Antwerpja i Amster- 
a>ir 'oteżna Anglja  i mała nieposiadająca 

1 Zw ilżanych z nią wydatków  Austrja, 
cim Powojenne Niemcy — uginają się pod 

ein kryzysu, św iatow y kryzys ten prze 
^  najostrzejszej formie i Polska, gdzie

*ebjha^ • 80sP°darcza jest h irdzo ciężka i to 
W  ie j’ *e ca^°ksztalt organizmu gospo- 

wyczerpany już byl poprzednio przez 
parkową, krach zlotowy i tyloletni 

^iart płatniczy,
raj, .™ 0, *e podczas wojny padają trupy 

*kftrlr,ni 1 chor^ -  Bywają jednak chmary 
w t<, którzy idąc po lin ji najła 

CT10ru ,ndają“ trupv czy rannych, 
przeżywanego obecnie kryzysu pada

ją i upadły poważne, stare i solidne firm y. 
Niejeden w ielki fabrykanL zgłosił się pod nad- 
zó. sądowy, niejeden adwokat, urzędnik czy 
rolnik zaprotestował weksel, niejeden ręko
dzielnik czy bankier zawiesił wypłaty czy pro
sił o moratorjum. Musimy jednak przyznać, 
że są i w ielkie ilości „markierantów gospodar
czych ’ , którzy nie walczą do ostatka a masze
rują za armją uczciwych elementów gospodar
czych „udają” trupy lub rannych. Jest bardzo 
dużo wypadków notorycznego protestowania 
weksli tam, gdzie nie zachodzi konieczna po
trzeba W eksle te protestuje się dla zasady i 
z powudu ogólnego zdemoralizowania. Może
m y też śmiało twierdzić, żc nie wszystkie nau- 
kructwa oparte są i by ły  na konieczności za 
wieszenia wypłat.

Defetyzm gospodarczy w yw ołu je star ogól
nej depresji, wrażenie ogólnej nędzy wśród 
wolnych zawodów i słyszy się zdania. nie
ma żadnego ratunku i żadnego wyjścia. D la
tego też, jeżeli już jest bardzo ciężko, to trze
ba dążyć do lego. by wspólnemi siłami z k ry
zysu tego jak najprędzej wybrnąć i by skutki 
tego kryzysu na poszczególnych stanach czy 
zawodach społeczeństwa jak najłagodniej się 
odbiły N ie można dopuścić do tego, by deie- 
tyści nadal głosili hasło: W szystko jedno, nie
chaj będzie co ma być. N ie można dopuścić 
do tego, by upadły wszelkie kredyty a góro
wali tylko ci, co banKrutują.

BezsDrzecznie przeżywam y bardzo ciężkie 
czasy. W iem y o vem, że im bardziej zwiększa 
się nędza, potęguje się równocześnie zbytek 
czy wydawanie pieniędzy garściami na n ie
produktywne cele. I tutaj właśnie w  mętnej 
wodzie niepowołane eiementy łowią ryby. Za 
kopane, Krynica i inne uzdrowiska zimowe 
są od początku sezonu przepełnione. K aw iar
nie, dancingi, kina, teatrzyki są stale przepeł
nione a nowe restauracje wyrastają w  całej 
Polsce, jak grzyby po deszczu i podczas gdy 
100-letnie fabryki czy księgarnie bankrutują, 
równocześnie powstały nowe pałace luksuso
we z wodotryskami coktailowe. dancingowe i 

mne.
Można się bawić, wydawać pieniądze nie

produktywnie pod hasłem: wszystko jedno.
Możemy jednak z całą stanowczością powie
dzieć, że dzięki Bugu nie jest jeszcze wszystko 
jedno, że niema w Polsce jeszcze takiej nędzy, 
by sobie na tego rodzaju zbytek wszyscy mo 
gli pozwalać, a nie ta mała garstka, którą oa 
to stać. Ty lko defetyzm spłodził tą masę „mar 
kierantów" i maruderów, którzy powiadają 
Zbankrutował Stinnes, mogę i ja; protestuje 
weksle Bosel czy Oustric —  mogę i ja; poje
chał do Zakopanego czy Kryn icy dyrektor ku 
palni śląskiej z pensją 5000 dolarów —  mogę 
i ja. On za swoje — ja za pożyczone.

Pefetyzm  tworzy bezpodstawne fataęrwe

kalkulacje i życie nad stan. Pozatem w  tak 
ciężkich czasach chce każdy stan czy zawód 
społeczny jak najlepiej wybrnąć ze sytuacji, 
co jAst zresztą zupełnie zrozumiałe. I tak n, p. 
połączyli się fabrykanci w syndykaty i sta
rym, niezawodnym środkiem Iapaj złodzieja, 
przez swe potężne organizacje propagują zniz- 
kę cen — przez kupiectwo I tak kupcy p rote
stują przeciw zniżce cen, aczkolwiek już przed 
apeiejn rządu w  niektórych branżach ceny 
zn iży li o 20- 30% i to kosziem własnym albo 
nawet kosztem swoich dostawców.

PrzeglątPjąc cenniki, czy oglądając wysta
wy sklepowe można mieć wrażenie, że najche ■ 
tm ei jeden kupiec dLugiego by żywcem zjadł, 
gdyż jeżeli tylko kupiec X  reklamuje towal 
P " 11 zł., to już sąsiad na lew o tenże towar 
sprzedaje po zł. 10, zaś sąsiad naprzec;w ko po 
zł. 9, itd.

Czyż to załagodzi skutki kryzysu, że jeden 
kupiec walczy przeciw drugiemu, że obaj ra
zem przeciw fabrykantowi czy hurtownikowi, 
że młynarz walczy przeciw piekarzowi, zaś z  
obydwoma walczyć musi rolnik? W  takich 
razach instytucje finansowe i banki, raca zau 
fanie, redukują personel, restryngują kredyty 
i zamykają sukcesywnie swe kasy dla dyskon
tu. Do takiego stanu prowadzą defetyści, żc 
wszyscy waiczą przeciw  wszystkim i wyglą
dałoby tak, że niema w y jś c k  z sytuacji.

Defetyzm burzy zaufanie, lamii;! kredyty, 
potęguje ogólną depresję i powoduje to, ża 
przestaje się pracować normalnie, a pracuje 
się nerwami. I dlatego też defetyzm musi byd 
bezwzględnie tępiony, zawsze i la  każdym 
Kroku. Jeżel: wróci ogólne zm ian ie, wrócą i 
kredyty, powiększą się obroty i wszystko pój
dzie ku lepszemu. Niechaj nikt nie da się ba
łamucić, że jakikolw iek minister chce, ażeby 
kupiec sprzed? wał towar ze stratą, niechaj w  
energiczniejszem, solidniejszem i nczcrwszem 
tempie, ale spokojniej i nie dorywczo a syste
matyczniej wolne zawody p-acują  hs idy akt 
siebie i w  ramach swoich organizacyj.

N ie poddawa się depresji, nie muźekać, nifc 
ptakać, nie wzorować się, ieżeli chodzi o ban
kructwo czy protest, czy sprzedawanie niżej 
własnych cen —  na sąsiadach. Po w ojn ie lu
dzie są zahartowani przeciw litości i tylko ci, 
którzy cnoazą po świecie z podniesionemi gło
wami, mają szanse. Musimy pracować w  tym  
kierunku, b j wzbudzić , z powrotem to zaufa
nie, które przez straty, jakie wszyscy ponieśli, 
zostało podkopane. Jest ciężko i źle, ale nie 
jest jeszcze w  Polsce na szczęście tak ile , by 
z nędzy pić szampana i pozwalać sobie na 
luksus. Kryzys jest przygniatający, nie jest 
jeszcze jednak sytuacja gospodarcza taka tra
giczna, by tracić głow y i nie myśleć o jutrze.

Leopold -Spira.
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HERMAN kAMSLER
przemysłowiec

po długich a ciężkich cierpieniach zm arł dnia 22 lutego 1931
przeżywszy iat 81.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego cmentarza izraelickiego na 
miejsze wiecznego spoczynku odbędzie się dnia 23 lutego o godz. 12 w południe, 
o czem zawiadamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w bezgranicznym żalu 
pogrążona R O D Z IN A

Uprwza się o zaniechanie składania wieńców i wizyt kondolencyjnych.

SjcńsKa Konferencja Krajowa ząkonczyła
obrady

Kraków, 23 lutego
W czoraj przed północą zakończyły się obra

dy X II  Konferencji sjonislycznej zachodniej 
Małopolski i Śląska, które trwały prżez cały 
dzień. Obrady odbywały się przy udziale 240 
delegatów i objęły referaty sekr. Hoffslattera, 
dra I. Schwarzbarta i dyr. Finkelsteina, oraz 
(dyskusję Dad referatami. Obok plenum bardzo 
•energicznie i skutecznie pracowały liczne ko
misje, Zjazd uchwalił wśród niemilknących 
oklasków wyrazić prezesowi posłowi drowi 
mionowi najserdeczniejsze podziękowanie i u- 
M m ie  za niezmordowaną pracę i działalność. 
Ponadto zjazd w yraził prezesowi Egzekutywy 
'drowi Schwarzbartowi oraz członkom Egzeku 
Hywy uznanie za energiczną pracę.

W  godzinach popołudniowych przybybyli na

zjazd b. sen. Kerner, b. sen. Truskier i radny 
Ellanberg z W arszawy, w itani serdecznie przez 
uczestników zjazdu, przy czem ławnik E llen- 
berg powitał zjazd w imieniu Org. sjońskiej w 
b. Kongresówce.

Zjazd wybrał przez aklamację następującą 
Egzekutywę: prezes Organizacji pos. dr. Thon, 
prezes Egzekutywy dr. I. Schwarzbart, człon
kowie: dr. Frand, dr. Herschdorfer, Abr. H of- 
stalter, Maks Laulerbach, dr. Ludw ik Lustba- 
der, Abr. Nussbaum, Mgr. Salpeler dr. Spiegel 
i drowa Siisskindowa.

Z jazd zamknął przewodniczący tow. Neiger 
królkiem przemówieniem hebrajskiem, poczem 
zebrani odśpiewali wśród podniosłego nastro
ju „H atikwę".

Zjazd związku miast polskich obradował
w Krakowie

Sprawa rozwiązania Rady m. Krakowa przedmiotem 
namiętnej dyskusji na zjeidzie

Kraków, 23 luitego
Wczoraj obradował w  Krakow ie Zjazd Związku 

miast polskich w  obecności 350 delegatów, repre- 
«Utiu(jących 2f70 m iait z całej Polski, oraz ponad 
lfiO gości z różnych rreiasl O godzinie 10‘30 rano 
prtBytckmt m. W arszawy inż. Slomiiiski. jako prze
wodniczący Związku miast polskich otw orzył' w 
saffi Starego Teatru zjazd, witając przybyłych go
ści i delegatów, W  pierwszych rzędach zajęli miej
sca następujący przedstawiciele władz: w icewoje
woda iMkosz, ks. metropolita Sapieha, delegat 
Min. Skarbu radca Gzopej z W arszawy, delegat 
Min. Spr Wewn. insp. Czerwiński z W arszawy, de
legat Min Rob. Pnbl. dyr. Inż. Dudek, a dalej Na
czelnik W ydziału Samorządowego Województwa 
ki •ak ows ki ego Osiecki, Naczelnik Wydziału bezpie
czeństwa W alicki, prezes Izby Skarbowej Dr, Gre- 
ger, dowódca O. K. gen. Łuczyński, zastępca do
wódcy pułk. Bolesławicz, naczelnicy wydziałów 
magistratu krakowskiego, grono posłów i senato
rów  itd.

Po powitaniu Zjazdu przez prezydenta Rolłego. 
[Jako gospodarza miasta dokonano wyboru prezy
dium zjazdu w  osobach pp. Inż. Z Siemińskiego 
prezydenta m. Warszawy,, Lnż. K. Rollego prezy
denta m Krakowa. Dr Kubali wiceprezydenta m 
Lwowa. Br. Zieinięckiepo. prezydenta m Lodzi. 
Dra A Kotaira prezydent >. ni. Katowic, C. Rataj
skiego prezydenta m Poznania i J Folejewskiego 
prezydenta m. Wilna, nadto przez aklamacje powo
łano do prezydium prof Adolfa Suligowskiego ja
ko założyciela Związku.

W  sprawie porządku dziennego Zabrał glos rad 
ca Szcz.yrek (PPS  Lw ów ), podnosząc, że w  skład 
delegacji m. Krakowa wchodzą członkowie powo
łanej w  ostatnich dniach Rady przybocznej, prze
ciw  czemu mówca protestuje, zgłaszając zarazem 
protest przeciw rozwiązaniu samorządów i miano
waniem komisarzy rządowych Przewodniczący 
odsyła mówcę z ta sprawą do punktu, dotyczącego 
sprawozdania komisji weryfikacyjnej.

W  sprawie regulaminu obrad zjazdu radca E h r -  i 

lich fBuind. W arszawa) żąda skreślenia punktów j 
postannwi'1'neveh. że na zebraniu nie mogą być 
dopuszczone przemówienia ani wnioski w spr.i- i

wach nie objętych porządkiem obrad, oraz przy
znające przewodniczące nu prawo pozbawienia glo  
su mówcy, odbiegającego od tematu, po dwukro- 
tnem upomnieniu Mówca uważa to za zbyteczny 
kaganiec, przyczem żąda dopuszczenia wolnych 
wniosków i wyraża obawę, że zbliżamy się do kro
su samorządu, przyczem związek miast gotów  
wkrótce zamienić się w związek komisarzy rzą
dowych miast. W  głosowaniu wnioski r Ehrlicha 
zostały odrzucone, poczom przystąpiono do wybo
ru komisji weryfikacyjnej, a następnie do dysku
sji nad nowym statutem związku miast polskich, 
na podstawie referatu ławnika m. W arszawy Dra 
Zawadzkiego Projekt przewiduje powołanie do 
życia Rady Naczelnej Związku miast, złożonej z 
00 członków, w  tern 40 wybranych przez woje
wódzkie koła wyborcze w  głosowaniu proporojo- 
nałnem. 40 wybranych przez plenarne zebranie 
Związku i 10 kooperatywę przez Radę z pośród 
znawców spraw samorządowych.

W  dyskusji przemawiali pp. wiceprezydent Ku
bala (za związkami regjonalnemi). prof. Chlam- 
tacz ( W obronie własnego projektu, przedłożone
go Zarządowi Związku), r. Lew  (Poalej Sjon le
wica. W arszawa). Mówca zgłasza poprawkę, żąda
jącą wyboru proporcjonalnego wszystkich 90 człon 
ków Rady Naczelnej przez zebranie plenarne, oraz 
krytykuje „rozpędzenie1* Rady m. Krakowa na kil 
ka dni przed zjazdem i oświadcz.a się przeciw 
związkom regjonalnym. na które przemożny 
wpływ  zyskały czvnniki administracyjne zamiast 
samorządowych. Nadto r. Lew zgłasza poprawkę 
bv wyrok skazujący za przestępstwa polityczne 
nie pociągnął za sobą utraty mandatu członka Ra
dy naczelnej.

Radca Ehrlieh ("Warszawa) również wnosi o w y
bór wszystkich członków rady naczelnej przez ze
branie plenarne, przyczem zgłasza poprawkę, by 
komisarze rządowi i delegaci, r ie  pochodzący z 
wyboru mogłi brać udział w zebraniu jedynie bez 
prawa głosowania i nie wchodzili w skłid władz 
Związku

R Szczvr°k 'L w ó w ' oświadcza słę przeciw re 
gionnlizmowi. forsowanemu Or/ez przedstawiciel
stwo miast małopolskich podnosząc trudności, na

jakie napotyka unifikacja ustaw samorządowy** 
na terenie pa; lamentarnym Wedle informacji t®®" 
wey os ta In i rządowy projekt samorządowy i*^ e 
w swym konserwatyzmie lak daleko że atabfl*' 
żuje kurjulny system w AJ ilopolscc. Tym zakUSO® 
winien związek się przeeiwstawić. ’

W reszcie wiceprezydent Dr Wielgus (Kraków) 
zgiasza imieniem Koła miast Aiałopolski Śląsk* 
Cieszyńskiego kilka popra wek zmierzających do O* 
brony autonomji związków regjonaluych.

Po odpowiedzi referenta Dra Zawadzkiego »*  
zgłoszone poprawki zarządzono przerwe pocą*"* 
zjazd przystąpił do głosowania. Statut * przy]}?® 
prawieże w brzmieniu referatu, w szczcgólnoś® 
odrzucono poprawki r Lewa i Ehrlicha, na tomisk 
uchwalono poprawki wicaprez. Dra Wielgus*.

Długotrwałą namiętną dyskusję wywołała 
łożona plenarnemu zebraniu uchwała komisji wer/f*', 
kacyynej w spraw.e delegacji m. Krakowa. Kom*3** 
uznała bowiem za ważne mandaty jedynie prezyd*® 
ta i czterech wiceprezydentów miasta, umieważrf^ 
natomiast ze względów statutowych mandaty dal" 
szych delegatów, powołanych przez prezydium o*-** 
sta z pośród ozie tików nowoini ano wane j Rady 
boczneó

W  obronie zakwestionowanych mandatów pras*®* 
wiali prezydent Ro'4e i wiceprezydent Wielgus, 
czem prezydent Roiłe obszernie tłumaczył moty*^ 
rozwiązania zdekompletowanej Rady m. KrakoW*-
zapewniając. że wobec przysiąpkn a przez ciała * 

stawodawcze do uchwalenia ustaw samezrądowy*̂ 1 
obecny stanw zarządzać m. Kraikowia będzie ntrzy 
many stosunkowo niedługo <

Wiceprezydent Dr. Wiesgus podnosi, że ważn0*̂  
uchwał prezydium miasta Krakowa w sprawie 
boru delegatów na ziazd miast mogą kwestjonow*® 
jedynie władze nadzorcze, a nie komisja wers'!*? 
cyina. Zresztą komisja ta w  pi er wszem g to s o w ^  
uznała mandaty d ; iegacji krakowskiej, a dop iero^  
głosowaniu drugimi, niedopuszczałnem według 
nie Przyjętych zasad, iMi,eważmła mandaty deleż* 
tów krakowskich z poza prczydejiucn miasto.

W  obronie drugiej uchwały komisji weryfikacją 
tiej staje wiceprezydent m. Poznania. Kiedacz , 
nosiząc, że wedlle statutu Związku mnast prawo 
prezentowania na zjazdach posiadają „ustaW®'*^ 
przedstawicielstwu." , które mają prawo wyzna®** 
nia delegatów z grona Rac miejskich i Magistrat*^* 
Dlatego tęż komisia uznała za ważne mandaty 
ków prezydium, natomiast nie uznała p o z o s ta l i  
mandatów. Wiceprezydent Rady m. Waitsza^Y* 
adw. Wilczyński (Stron. Naród.) podnosi, że nłe' , 
paragrahi w  statucie m Krakowa, który przew"-dy 
rwałby Radę przyboczną dla prezydjum miasta ’ , 
sy na sali Ale niema też zakazu) Mówca broni s® 
nowiska komisji weryfikacyjnej i prołetsuje prz£<̂  
ko imputowaniu komisji tendencyi politycznych ,,

Powstaje zamieszanie, wśród którego przew70̂ ,  
czący poddaje w  nosek komisji we rybka; yjne) Pr
głosowanie. Na said rozlegają się liczne oKrzy^
świadczące o tom. że zebrani nie orentuna się. I1®! 
czem mają głosować. Próba głosowania zostaje ®
krotnic przerwana. s««

Poseł Pochmurni apeluje do prezydium o i* 
sformułowanie wn.osków. nad któremi ma s i ę . ,  
być głosowanie, poczem po wyjaśnieniu prze'*rCK̂  
czącego koniis‘ji weryfikacyjnej, wiceprezydenta ’ 
Warszawy J3łędO'vskiego sprawy d-iukrotneg® g g  
sowariią na posieczenfn komisji z.ncazna więks®®, 
zjazdu wypowiada się z » utrzymaniem wa^°t7. 
wszystkich 8-mlu mandatów delegacji m. Krak®* ‘ 

Wreszcie zjazd uchwali! następujące dwie 
łucje:

W  SPRAW IE FINANSÓW MIEJSKICH: ^
Zjazd Miast, stwierdzając dafeze pogorszeOie 

sytuacji finansowej miast I grożącą 4n z tego 
diu dezorganiziacóe gospodank; — wzywa
Związku do prowadzenia dalszych energiczny®^ „  
rafi zarówno u Rządu iak i na terenie Parła®’ |- 
W kierunku przyspieszenia poparwy finansów 
skich po myśli uchwał zesMcroczr.ego Zebrami* ^  
nego (Ziazdu Miast) w Warszawie, oraz w
dostarczenia miastem środków na ookrycie W^ ^
ków, związanych z obowiązkiem prowadzenia , j x  
wychzasadac h‘w7e dencii i kontrol: ruchu IudnoS®' ^  
tudzież w kierunku uchylenia n o n  a  ł o ż o  n e 8 .
gminy obowiiązku bezpłatnego dostarczania 
kań raaińczycielon sakół pr>w^ze>chnycb. wz£‘ 
wypłą. an:a iim douattków mieszkaniowych

DELEGACI ŻYDOWSCY NA ZJEŹDZIŁ ^  
Zjazd obesłany był łkanie przez żydowski®^, j i 

łączy samorządowych, głównie z b. KongjresóW*“ 
Kresów wschodnich

W  skład reprezentacji żydowskie; m. 
na Zjazd wchozd pp. wikeprezęs Rady t®?.* #>na z.jazo wc-nozo pp. wuceprezes ryauj -
Mayze.. ławnik t  seo. toż. Kemer. oraz 
sen.. Truskier. Inż. Czeatniakow. Ellenfcerg, 
Steinów a z uenipowań miezsczańskicfc, da!c!_* 
du radcy Alt er, Fbrtóch i Iwińska, a Poał*1) 
wicy r. L »w ,
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W izyta  w  paryskiem Hollywood
niedawna szczyciła się Am eryka niepo 

dżieiną hegemonją w dziedzinie filmu. N ie- 
wyczerpujące się śiodki pieniężne, przełomom 
wę inowaeje techniczne, niespotykana dotąd 
Wszechstronność reidamy, no i genjalni reży- 
serzy —  wszystko to ugruntowało zasłużoną 
sUwę produkcji Nowego Świata. Zazdrosnem 

śledzili | tę niebywałą ewolucję konku
renci europejscy. W  pierwszym rzędzie Fran
cja, której ambicje na polu kulturalnem są 
Łiw,aspokojone. Dzielni przedsiębiorcy z nad 
~o*tej Sekwany zapragnęli krwawego odwetu. 
v  -a europejski musi pokazać swe kły. Punkt 

ciężkości dziesiątej muzy winien jaknajprę- 
Wrócić z powrotem na stary kontynent. 

W  gwałtownem tempie poczęto tedy budować 
sfudja i wytwórnie, sprowadzać za drogie pie
niądze uznanych i cenionych artystów, zakła
dać szkoły filmowe^ celem szybkiego wycho
wania zdolnego narybku. Jedynym szkopu- 

ri-e ao przezwyciężenia, był brak reżyse- 
l '- ” » ł  tórzy genjalnie sforsowali bezkresne 
“ ale Octanu, by osiąść w  kapiącym ód złota 

Hollywood. Oglądnięto się przeto za pomo- 
“9*. Ponbd odwieczną nienawiść i wielkość pra 
^n ifn ia  zemsty, ponad aktualne spory natury 
Politycznej wyciągnęły firm y francuskie Dra
wską dłoń do sąsiednich Niemiec i w  ten 

sP -ó o  w brew  tradycji i za plecyma sterni- 
w, nawy państwowej doszło do zawarciń 

?bczepno_odpornego przymierza, którego o- 
( r2e skierowane jest przeciw butnej krainie 
“ Otara. W zajemna wym iana sil i składna po- 

*V walnie przyczyn iły się do podniesienia 
poziomu artystycznego i wzmożenia tempa 
1,1 ^k c ji, ktćra powoli poczyna dorównywać 
jeałom z za Oceanu, może już w najbliższych 

' k  prześcignie.
, . każdym atoli razie stolica film u francu- 
■fgo, Paryż, już dziś poszczycić się może 

eio ^ SZ" m na swiccie kinoteatrem, wysta- 
iÓQym |jr2ez wytwórnię Gaumont-Fruneo- 
MPi Aubert. Z  tej też racji dyrekcja spółki 

Oprosiła onegdaj reprezentantów prasy m iej- 
i zagranicznej celem zwiedzenia prze- 

P^knego chramu sztuki film owej, jako też roz 
e^ ch studjów i fabryrk pod Paryżem,
•ypwy Gaumont-Palace jest bezwątpienia 
" B ie l e m  w  swojem rodzaju. W  złotawym 
le otrzymana w idownia, o amerykańskich 

"^m iarach 75 m. długości, a 40 szerokości, 
f6 l^tnUjC n êmn*ej i n>e więcej tyłku 6.400 fo - 

k I to tylko foteli, bo demokratyczni przed

siębiorcy nie chcieliby żadnego z  w idzów  po
niżać we własnych oczach. Dwanaście apara
tów projekcyjnych słać nędzie równocześnie 
faie świetlne na jedwabny ekran o podw ój
nych rozmiarach (634X10, 40X6), przystoso 
wanych do potrzeb niektórych arcydziei film o
wych. Specjah u dobrany ii.r»'txjał ścian za 
pewnia doskonałą aKustykę, co w danym w y 
padku było najtrudniejszym problemem do 
rozwiązania. Potężne dynamo, piętnastometro
wej Wysokości, zaopatruje w idownię w  desty
lowane powietrze, podziemnemi ru ram i do
prowadzane pod każdy fotel. Rozległe koryta
rze okrężne gwarantują bezpieczeństwo w i
dzów na wypadek peżaru iub panim. Styl a r
chitektoniczny wnętrza i fasady opiera się na 
systemie modernistycznych bloków, kół i t ió j-  
kątów.

Przy akompaniamencie ogłuszającego stuku 
miotów i zgrzytu wiercących św idrów  udzie
lał łych informacyj, z podjum żelaznego tra
wersu, uprzejmy dyiektor 200 zebranym dzień 
nikarzom. N ie należy się przeto dziwić, iż pię
kne „steno-iiactylo‘ paryskich dzienników 
niemile dotknięte były wiadomością, iż pan 
dyrektor nie bęcizie iia rnógt dostarczyć tekstu 
swej mowy, gdyż była ona „w yją tkow o" im 
prowizacją.

Pć wszechstronnein obejrzeniu pałacu ocze
kujące auia przewiozły rozgadaną rzeszę do 
studjów.

Szeroki dziedziniec spełnia rolę rynku nia- 
tego miasteczka filmowego, z którego gw iez
dnym szlakiem rozbiegają się na wsze strony 
wąskie i niedługie uliczki. Trudno niezmier
nie zorjentować się w  tym labiryncie, gdyż 
rozkład poszczególnych objektów zastosowa
ny jest raczej do wym ogów studjum, aniżeli 
niedyskretnej ciekawości zwiedzających. N i
by ginach ratusza w idnieje zdała wysoka ha
la, oparta na żelaznych stupach której boki 
wyłożóne są m atowym i prostokątami, szyb. 
lam  oto kierują naszą grupę zacni gospoda
rze. Ciemnym, długim korytarzem, zastawio
nym przeróżnymi gratami, o które o chwila 
inny korespondent obija swe czule członki, 
klnąc na czem św iai stoi, wzdłuż murów po
krytych specjalnie spreparowaną masą pa- 
pendeklową wydostajemy się wreszcie-do stu
djum Nr. 1.

Rozległy parkiet, przypominający okrąglem 
ograniczeniem arenę cyrkową, w tej chw ili 
zasłany jest zrąbanymi pniami świerków, pę-

i  i  workam i zielonego sitowia. Rze- 
TPMCzących robotników, pod dowództwem 

energicznego reżysera, przygotowuje dekorację 
do najbliższego obrazu. Po  kilku minutach 
wyrasta, jakby z pod ziemi, plóciany załom 
eleganckiej w illi i fragment starannie utrzy
manego parku. Dzięki umiejętnemu w ykorzy
staniu geom etrji świetlnej i perspektywicz
nych krzyw izn przestrzeni, nawet nam, w ta
jemniczonym już w  arkana film ow ych cudów, 
trudno uwierzyć, iż mamy tu do czynienia 
jedynie ze zręczną magją kwalifikowanego te-i 
chnika. A  cóż dopiero, gdy błysną oczy olśnie
wających reflektorów, których promienie ty 
siącem iskier zam igotały na kroplach rosy 
zerwanych gałęzi a sztuczny wicher przecią ■ 
głym  jękiem zawył m iędzy gęstwiną liści, po
chylających się mrukliwym  szumem w  takt1 
gw izdów  wichury. Złudzenie rzeczywistości 
j°st pełne, choć rzecż nie dzieje się na ekra
nie. Niestety niedano się nam długo zachwy
cać wspaniałą fantazmagorją, bo czas w  ate
lier liczony jest na tysiąće franków a próby 
w obecności gości dają haniebne rezultaty.

Ruszamy więc dalej. Czarne zygzaki napi
sów „silence, parlez doucement", powtarzają
ce się z regularnością pięciometrową zapowia
dają bliskość studjum Nr. 2, przeznaczonego 
wyłącznie dla film ów  dźwiękowych. Mały, 
niski pokoik grubo otapetowany, odcina f i l 
mujących artystów i czuły aparat od zgiełku 
i hałasu sąsiednich rb ikacyj. Ze stropu zw i
sają równoległe rzędy potężnych jupiterów, 
ustawionych również po bokach sali. W  kącie 
królewskie loże, znane nam dobrze z film u 
„Casanova“ . Gruba powłoka kurzu i różnoko
lorowe plamy lakieru nie zezwalają na roz
poznanie właściwych kształtów Na podłodze 
walają się porozrzucane szyszaki, połamene 
miecze i zardzewiałe zbroje. Mają nam one 
zasugerować przekonanie, iż przed chwiląr 
przekroczyliśmy progi sali rycerskiej. Nieste
ty, brud, nieporządek, przyprószone sieci zw i
sających pająków, blade oblicze obecnych, ra
czej przypominają tajemnicze jaskinie śre
dniowiecznych alchemików. F ilm u je się sce
nę zamkową z udziałerri znanej artystki K o- 
medji Francuskiej. Biedna blondynka, uśmie
chem przez łzy (zaczerwienione od światła 
oczy, zalane są w tym momencie łzam i) w ita 
wchodzących. Męczennica sztuki. Z nad pod
partego polanem drzewa połamanego stolika, 
imitującego inkrustowane biurko, wznosi się 
mały krucyfiks, którego olbrzymi cień na 
przeciw ległej ścianie usiłują uchwycić zebra
ni operatorzy. Z nieubłaganą sumiennością 
zapalają co chwila inny reflektor, który oślnie
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Pai‘ i de Basseto postanowiła ubrać 
im 0mu*e> a ê w ledi-iała dobrze, że zc swoją 
srP ? nując^ pow ierzchownością, wysmuklą pq- 

. i pięknemj złotemi włosami zawsze 
,I( c' na siebu uwagę. Należała do kobiet, 

„  ° re wyglądają „bogato" i w  istocie była bo- 
%ra-- W zięła  naj większą ze swych ręcznych 
chó? w łożywszy kapelusz wyszła.. Samo- 

j ej < zekał na r ią u wejścia Podała szo- 
r*, adres w ;eJkięgu magazynu, 

i iV gdy i.uszało auto, nadbiegi portjeri , i . " — - a ;  r~*
j o aat je j paczkę, z rogu której wyzierał bi

SiebWlZytOWy ' >̂an* Basseto rzuciła ją obok,
■ ,v lecz wzięła ponownie do ręki, odłożyła

a wkońcu oiw oizyla : była to bombo 
(ję Łp a 2 kasztai ami w  cukrze I zno1 
ch i^ fSSet°  wes'chneła, zamknęła pudełko od 
dob* 2<K,Wu * D'e r T łając się więcej, \vj -
łekt^ła )eden I.aszian i zamknąwszy ocz?, Ce
jesz^ a â kię nim. Lecz potem wzięła i zjadła
fszcze jeden drugi, trzeci. 1 w ó w c z a s  połgło-

posiedzia ła  lujcmnicze w yrazj ■
~~ N ie powinnam  już wahać sięl 
Samochód zatrzymał się przed mag 

"*-e Bonheur des Dames".
W ysiadła, udała się do działu per 

aego. lecz nic nie kupiła i .j«ż  kierowa _
0 Wyjścia, gdy namyśliła się i z Dai  1

kontuarku, zawalonego stosem różnokoloro
wych pończoch,, wzięła jedną parę, nie tro 
szcząc sip o wielkość, barwę i gatunek i scho
wała ją do m orowej torebki, na której skrzył 
się monogram z brylantów... Znieruchomiała 
na chwilę w oczekiwaniu jakiegoś głosu lub 
okizyku... Nic... Ręce je j drżały, nogi uginały 
się pod nią...

Znienacka przypomniała sobie szczegół, usły 
bzany dawniej: n igdy nie zatrzymują klientek 
we wnętrzu magazynu. W yszła, uczekc jac 
wciąż dotknięcia nrutalnej dłoni na swem ra
mieniu... i znowu n ic ., siadła do swego au
ta ■ opadła na poduszki, bezsilna, powalona 
przLŻytem wzruszeniem, które jednak nie w y 
dawało je j się przykre. Dla podtrzymania sil 
zapewnie, zjadła — jeden po drugim, w  szyb 
Kiem tempie pięć kasztanów

Nazajutrz odbyła się podobna wyprawa z tą 
różnicą, że tym razem kasztany zostałj’ zastą
pione przez bomby z wiśniami — nowy dar 
jednego z je j licznych w ielbicieli a zamiast 
pończoch jedwabnych w torebce n iezwykłej 
klientki ukryła się para rękawiczek.

Dnia następnego przyszła kolej — na kolczy 
ki ze strassów i ua karmelki. Czwartego po 
południa po pralirikach odwaga pani de Bas
seto wzmogła się i zginęły z magazynu trzy 
kupony crepe de Chine.

Bvla to zresztą dziwna złodziejka, któia 
z dniem każdym stawała sie mniej ostrożni

i opuszczała magazyn sarkając jakby nieza
dowolona, że zeń wychodzi bezkarnie.

Dnia piątego niewinne m igdały w  cukrze i 
lis srebrny, którego pyszczek wystawa? w yzy 
wająco z jednej strony mufki p. de Basseto, 
gdy ogor. zw isał z drugiej, w końcu w yw ołały 
oczekiwany rezultat i inspektor we fraku i bia 
rym krawacie za drzwiam i magazynu Doprosił 
panią de Basseto, by poszła za nim, czemu nie 
opierała się wcale. Przed komisarzem policji 
zeznała odrazu, że kradzież jest dla niej dzi
waczną przyjemnością i że wszystkie skra- 
dzionp w  ostatnich czasach przedmioty prze- 
chowmjć w  szufladzie Komody sypialni. .

Zaaresztowanie pani de Basseto za kradzież 
w sposób niezwykły poruszyło koło je j licz
nych znajomych. N ie dawane w iary pogłoskom. 
Telefonowano, zaciągano inform acyj. Zn a jo 
m y adwokat chciał podjąć się obrony. LeKafz 
je j domowy chciał je j wystaw ić świadectwo 
o pewnej anormalności umysłowej.

Pani de Basseto jednak odsunęła zarówno pc- 
mor prawną jak ■ naukową. Oświadczyła, że 
nie życzy sobie obrony, a pragnie jedyńie, by 
rozDrawa sadowa odbyła się jak najprędzej: 
byłe 10 jedynie ustępstwo jakie je j okazano.

Przed sądem podureśliła raz jeszcze niezró
wnane zadowolenie, jakiego dostarczała jej 
emocja przy kradzieży i dała do zrozumienia, 
że tylko pobyt w  więzieniu m ć3łby ją w yk
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wającą falą światła oblewa pobliski (sztucz
ny naturalnie) mur zamczyska, no i ., rozwar
te oczy wściekłych dziennikarzy. Uciekamy' 
najbliższym otworem, clrzv iami bowiem tego 
nazwać nie można, oślepieni', wyciągniętym: 
dłońmi szukając! przejścia pośród, rozciągnie 
tych na naszej drodze sznurów. Goi:i nas r a 
dosny śmiech artystów, reżysera i pomocni 
ków, O-iągi ijwszy bezpieczną przystań, piękne 
dziennikarki paryski! (ach, gdybyż takie by 
ty w  Polsce! wzdycha dość głośno, postępują
cy za.nm ą korespondent warszawskiego orga 
nu 'sanacji.) zgrabnemi dloumi dobywają sre 
brnych puderniczek, by mglą pudru zatrzeć 
ślady niefortunnej w .zyly . Zaklinają się przy 
lem na wszystkie świętości, iż. wTobec takich 
męczarni rezygnują już z góry z karjery f i l 
mowej. N ie chce jednak zrezygnować z na

szego towarzystwa usłużnej Cicerone Gau- 
mountu f w iedzie zaciekawioną gromadkę do 
przestrzennych, słonecznych sal warsztatów i 
fabryk przedsiębiorstwa. Po kolei objaśnia 
wszelkie fazy produkcji od preparacji negaty
wu począwszy a skończywszy na oczyszczo
nych. pociętych kopjach golowych do wysył 
ki. Z dumą wskazuje na wynalazki inżyn i' - 
rów i techników francuskich na polu filmu 
dźwiękowego, które w najbliższej przyszłości 
zajiewnic mu mają zwycięstwo uad potężnym 
rywalem imerykańskim.

Tradycyjnym  finałem pouczającej w izyty  
w paryskiem Hollywood byle wychylenie k ie
liszka wybornego szampana za niedaleki już 
trjum f Europy nad dufną wszechwładzą No
wego Świata...

Paryż, w lutym. Dr. T . Bienenslock

BERNA HU SIN GE U P rzed ru k  w zb ron m n y

Potno do Rosji sowieckiej
XXIII. Teatr w Moskwie (,,Dwor“ )

Jednem z najważniejszych zagadnień „piałilict- 
ki“  jest zagadnienie kolektywizacji wsi Wieś zbio
rowa o wspólnej gospodarce, na miejsce wsi zło
żonej z kilkuset gospodarzy (jedinoliozników'), 
w ieś zmechanizowana, z najnowocześniejszą go
spodarką rolną bez różnic klasowych wewnątrz 
(to  znaczy cez kułaka, sieredniaka i biedniaka), o- 
to ideał „piatiłietki". Socjalizacja ma objąć nietyl- 
Jto miasta, aie 1 wieś.

0  zdobycie rej wsi toczy się walka na różnydi 
i i  w^nnl.’ Należy dowieźć odpowiednią ilość ma
szyn, zaopatrzyć specjalna budowle dostosowane 
So zbiorowej gospodarki, dostarczyć kredyty no
wej gospodarce rolnej, a aadewszystko przekonać 
Wieś o konieczności kolektywu o dodatnich jego 
eecbach.

R o z „  j  i się przeto agitacja na różne sposoby. 
W pierwszym rzędzie wskazuje się na kułaika, ja 
ko klasowego wro^a reszty wsi i przeciwnika ko- 
leKiywizaoji. Watka toczy się również na tak twa- 
ugtu kuMuraJmym froncie: książka, kiino, teatr mu
si spapuktryzow-ć we wsi ideę kolektywu.

'W ciągu ostatnich dwóch lat artyści teatrów 
moskiewskidi zostali zmobilizowani dla propa
gandy kolektywizacji, jeżdżą oni po wsiach, przy
bywają na zjazdy chłopskie e specjalnym ,epe~- 
fcuarem, poświęconym opisowi wsi, z którego w y
nika że jedynie wieś skołektywizowana może pou- 
nieść dobrobyt ontopow.

Niedawno wracała trupa teatru w  Moskwie z o- 
bjazdu wisi i postanowiła wystawić w stolicy j e 
den z utworów  granych w czasie objazdu. Tema
tem dramatu jes, walka o kolektywizację.

D e w si wraca żotoiei z armji czerwonej. W  ko
szarach nauczał się zęby czyścić codziennie szczot
ką, tam go  również nauczono m o n to w a ć  radjo.

czye i odzwyczaić od brzydkiego nałogu.
Tegoż zdania byli także sędziowie. Uznali, 

że jedynie surowa kara uratować będzie mo
gła tę niezwykłą złodziejkę. Skazano panią de 
JBasseto na trzy miesiące więzienia. Przyjęła 
w yrok z uprzejmym, świadomym uśmiechem.

W  ciągu tych trzech miesięcy uchylała się 
uporczywie od przyjm owania w izyt. Jednak 
po wypuszczeniu na wolność, natychmiast 
wydała wieczór, który cieszył się ogromną fre 
kwencją.

Ukazała się gościom dopiero, gdy wszyscy 
by li już zebrani. W eszła na małą estradę i od
rzucając z ramion gronostajowy płaszcz uka
zała się w  dekoltowancj głęboko sukni z bia
łego atłasu, szczelnie okrywającej je j ciało.

Nigdy jeszcze nie była tak piękną —  lin ja jej, 
dawniej zlekka skażona początkiem tuszy, po
wróciła do dawnej wysmukłości. W śród ciszy 
odezwała się p. de Basseto:

—  Drodze państwo, spójrzcie na mnie i po
wiedzcie mi, jak wyglądam?

Odezwał się chór uwielbienia.
W  odpowiedzi pani de Basseto ciągnęła:
—  A  teraz udzielę wam wytłumaczenia... 

Tyłam , moi drodzy a jestem tak łakome, że 
nie dopilnowałabym żadnej djety... A więc, 
czy nie postąpiłam słusznie uciekając się do 
jedynego sposobu pewnego, by SKazano mnie, 
i zmuszono siłą do kuracji odtłuszczającej?

..Politruk" (polityczny kierownik) uświadomił go 
w koszaracn że jedynie planowa i społeczna go
spodarka przyczynią s-ię do usunięcia nędzy ze wsi 
Chce zaszczepić te same iuee na terenie wsi Zmon
tował radjo. Na nowych podstawach kaimi krowę 
i prowadzi gospodarkę rolną, namawia „biednia- 
ków-‘ wsi oraz „sieredniaków ‘ do założenia koo
peratywy rolnej. Jest pełen optymizmu i entuzja
zmu, choć napotyka na opór wsi. Kułak organizuje 
przeciwko niemu zależnych od siebie chłopów 
Prócz walki we wsi dotknął go nowy cios, dow ie
dział się, że żona zdradzała go w czasie jego nieo
becności. Ma jakieś dowTody, żc zdradza go i obec
nie. Budzi się w  nim cnłop, rodzi się odziedziczo
ne prawo własności i chęć zemsty, ale przypomina 
sobie, że i w  wojsku bywało wszelako, że zdradził 
również, że jedynem wyjściem może być '•ozbiat. 
Nieci, żona opuści dom, niech pracuje gdzieindziej.

Bronią żony i jej praw kułacy. Kompromitują 
go w „Sielsowiecie“ . do naga ją się od niego, by 
zwrócił żonie część dobytku, do ':tórcgo ma ona 
zresztą prawo Przed oczyma widza przesuwa się 
szereg starych chłopów, przypominających żołnie 
rzow i armji czerwonej prawo boże Zerkają podej
rz liw ie  w  stronę dziewczyny, którą wynajął żoł
nierz, dla utrzymania należytej gospodarki

W czasie tych walk dochodzi do nieporozumień 
między żołnierzem a resztą kolektywu. Zarzucają 
mu, że chce się zanadto wysuwać naprzód, że na
rzuca kolektywowi własną fantazję, że nie umie 
podporządkować się woli zb orowośe:.

Dziewczyna, którą poznał, jest komsomołką. Pra 
cowała w  zakładzie fabrycznym, dotrzymuje mu w 
pracy kroku na roli. strzeże należycie ogiodu wa
rzywnego i budzi mocniejsze uczucia w  byłym 
żołnierzu. Prowadzi z nim dyskusje zasadnicze o 
konieczności podporządkowania sie kolektywowi, 
zmusza go do przeproszenia się z biedmiakami Ro
zmowa toczy się Podczas pracy w ogrodzie. Ona 
stoi na wzgórzu wśród rzędu kwiatów, on na do
le naprawia części maszyny rolniczej.

Doszło do zgody Matactwo zostało wykryte. 
Wieś w  większości swojej jest skolektywizowana. 
Praca na roli wre. Przewodnr"zący kolektywu, by
ły ż,ołnierz, wyjechał właśnie do powiatu, by za
łatwić sprawę dostawy maszyn. W ieś oczekuje go 
z natężeniem. Sprawy są bowiem pilne. Gdzieś zda
ła rozlegają się strzały. Ktoś podstawiony przez 
kułaka strzelał i zranił go lekko. Kolektywdści w i
tają go entuzjastycznie Pada mu w  objęcia dziew 
czyna wzięta do pomocy Odtąd jest jego żoną. Ju
tro pójdą do Zagsu (zapis aktów stanu cywilnego). 
Droga do zwycięsrwa jest otwarta Kolektyw prze
zwyciężył sprzeciw kułaków, dał sobie radę z 
przesądami chłopstwa.

Taką jest treść utworu Natury bohaterów są 
mało skomplikowane, niema długich rozmów na 
lemat uczuć Główny bohater, były żołnierz, noszą 
cy jeszcze hełm czerwmoarm iejca, jest raczej f i 
gurą wymyśloną, wstawianą, dla wygłoszenia od
powiednich haseł niż postacią realną. Przypomina 
on Prawdina z „Nied^rosla Fon- W izina" Mówi 
głośno, ma dykcję dob -ą Gdy oburza się, uderza 
mocno w  stół, głos jego rozbrzmiewa dźwięcznie 
po całej sali, ale nie ma żadnych cech żywej po
staci Wyidealizowana jest również postać drugiej 
żony bj łego żołnierza.

Sceny zbiorowe, przyjęcie u byłego żołnierza’, 
djailogi chłopów dają jednak wierny przekrój wsi. 
Dodać należy, że dekoracje są nadzwyczaj j_omy< 
siowe; ogród warzj wmy, pala i  łąki, na scenie da-

Nowa stolica loduj
Donieśliśmy już, że w tych dniach udby** 

się poświęcenie Nowego Delhi (New  D elh i) i *  
ko nó.wej stolicy Incłyj. Jeszcze w r. 1911 vyj(' 
lotnia się uyś!, by przenieść stolicę In d y j *  
Kalkuty do starego miasta Delhi. W iele  p r** ' 
mawiało za tą koncepcją. Przede wszystkie?1 
Kalkuta leżąca w bagnistej delcie Gangesu. Jh* 
klimat malaryezny. W prawdzie wicekról I#"1 
dyj pół roku przebywał we wspaniałej reZjfr 
dencji letniej Simla, ale przecież musiał 
kilka miesięcy przebywać w Kalkucie. łrOta*‘ 
tern jest Kalkuta największem miastem Indjjf| 
jedynem wielkiem miastem, w któiem  m ie !c* 
się równocześnie centrum tak ruchu lobotisi" 
czu-radyitalnego jak i rewollujących zyw i*^ 
łów nacjonalistycznych. Stara rezydencja D el' 
lii znajdująca się o 1500 kim. powyżej Knl" 
kuty posiada przedewszystkiem Wspaniały kfl  
mat, a powiórc znajduje się na granicy zai**® 
szkałych przez Hidnsów „zjednoczonych pró^ 
w incy j“ oraz mahometańskiego Pendżabu 1 
kilku wielnich ksiąstw indyjskich. W szystką 
więc decydujące siły Indyj schodzą się lutfcjj 
niejako razem.

Mimo to ostrzegano Anglję przed przenfe' 
sieniem rezydencji z Kalkuty, uważając to .**  
początek końca rządów angielskich w In d ja c b

Anglja  nie zważała jednak na te protesty, chcS* 
właśnie przenieść stolicę z Kalkuty do Dclbh 
by wydostać się z obrębu ciągłych dem opstr*' 
cyj. Budowę nowej stolicy rozpoczęto w  ró" 
ku 1912 a ukończono w  r. 1931 tj. w  momen*if „ 
w  którym wrócili z Londjmu delegaci hindtP 
scy z konferencji „okrągłego stołu1’.

Nowa stolica zbudowana jest tak samo 
nowa stolica Anstralji, Canberia. „ N e w  D elh f 
leży o kilka kilometrów od Delhi. Całe m i** 
sto przecina wspaniała „ulica Królewska". 
obu >ti onach leżą olbrzym ie gmachy rzącuró* 
Ulicę zamyka pałac wicekróla, a obok nić?® 
znajduje się nowy gmach parlamentu ind*J' 
sk'?i?o. Domy urzędników znajdują się w 
knych ogrodach, jednem słowem, zbudowan0 
mnie. ale wzorowe miasto. W szędzie są 
dy w których ukrywają się w ille, a poza 
zownią i elektrownią, oraz drukarniam. 
kich dzienników, które przeniosły się do l' 
W'»go Delhi, niema żadnych fabryk, tak s» 
zresztą jak w Canberra.

PO N IE D ZIAŁE K , 23 LUTEGO.

Kraków  (313) 11,40 Przogjl! piasy, .PAT , Di®®
Sygnał, łlejiLial, 12,10 Gramol. 13,10 Kom 
14,30 „R oa iw w a lekar za z matką" — Dr. IV. Ja?*?L 
sl i, 15 Kom. gosp. 15,35 Przegl. komunik. 1'#*’ 
Lekaja j, franco 16,15 Dla dzieci, 16,45
17.15 Odczyt pi. „W ojna w  literaturze poszew ff* 
r.ych narodów' wygł. Dr Z. Lygulski, 17,45 
lekka z kawiarni „G asłrooonfj i “ , 18,45 R 
Komur, 19,10 „Skrz.“ i giełda roln. 19,25
19,40 Dziennik prasowy, j.9,55 „Najnowsze wy"* 
wniotwa" omówi Dr. A  Bar, 20,15 Odczyt 
20,45 Operetka Leo  Falla: „Słowak hiszjjańsl-i1 ' 
wykon. P. R., 22,50 Komun. 23 Muz. tan.

Katowice ,108,7) 11,40 PA T , 11,58 Sygnał,
12,10 Gramof. li^lO Kom. meteo>r 14,30 DjaiuŹ 
W ilna (p. Krakówr), 15 Kom. gosp. 15,20 Kon*1' 
15,50 Lekaja j. franc 16.15 Dla dzieci, 16.45
17.15 Odczyt, 17,45 Muz. lekka, 18,45 D. c.
19 Rozimait. 19,15 Pogadanka dla rolników, f* -  
Dziennik prasowy, 19,55 Kormiu 20 W śród KSk
20.15 Odczyt, 20,45 Operetka (p. Kraków),
Kom. meteor. 23 Muz. tan.

Wiedeń (51ti,3) 15.20 19,30, 21,50 Miuz 
Budapeszt (550,5) 9J5 12,05. 19^5, 21,45,

Mu ł  _  ,, 
Konigswusterbausen (1636) 16^0 Miuz 20,35

tan.

ją zupełne złudzouie rzeczywistości.
Utwór ten, wywołujący w iele zasLrzeżań w ^  

słuchaczy w  mieście, aieszył się szczególny®j£g- 
wodzeniem, jak mnie informowano, na wsi- 
tera- czerwonego żołnierza młodzież okla^FT^/ 
gorąco. Końcową scenę przyjmowano fentu^41 
nie. Zresztą drama- ten ma cel okreaony: 
nie o zaagUowanie miasta, lecz zdobycie wsi 
ki artystyczne są przeto odmienne i  T h
CUM i P ‘ *•
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Sen i bezsenność
Co to jest sen? Jest lo jedna z w ieln fun- uczucie senności. Na czem to polega? Otóż au-j - j   J W Ł  U  I W  U . 11U. U l C ł U  1 U 1I

■ Ój życiowych naszego organizmu, nad któ 
jr£J tudaniem biedzili się uczeni i nie znaleźli 
jnależytego wyjaśnienia.

Istniej j różne hipotezy, tłumaczące istotę 
jsnu, żadna jednak nie znalazia dotąd potwier- 
hienia

Najbardz } rozpowszechniona jest teorja.

tor tej hipotezjr, uczeń Freuda, wychodzi z za
łożenia, że w naszej jaźni walczą -ze sobą dwie 
istoty, że żyjem y w dwu światach: świado
mości i podświadomości. Kultura, sztuka, m o
ralność, prawo, panują w  wTyższych centrach 
naszej świadomości. Prócz tego są w  nas 
odziedziczone ciemne instynkta, drzemiące w

która powiada: nasz codzienny sen jest z jaw i- | naszej podświadomości. Gdy w lej walce m ię
skiem zupełnie podobnem do snu w  narkozie. dzv człowiekiem kultury, a człowiekiem pier- 

'W  ciągu dnia skutkiem pracy m ięśniowej gro wolnym  zwycięża w nas ten ostatni — wystę- 
tnadzą się w  ustroju różne trujące produkty pujc sen. bezsenność zaś zjaw ia się wtedy, 
przemiany materji, które dzialaja podobnie gdy świadomość nasza jest silniej „naładowa- 
jak narkotyki Człowiek więc śpi, ponieważ j na‘ afektami, zainteresowaniami, niż pod- 
codżiennie preparuje sobie-narkotyk! W  myśl J świadomość. Ludzie wysoko intelektualni śpią 
le j teorji sen byłby więc wynikiem  autointo- j b. malo. Tak samo ludzie, którzy mają wiel-■ » _  „  . . _ Ł _ - ^  

^ yk ac ji, samozatrucia ustroju.
Potw ierdzają to spostrzeżenia kliniczne. A 

nuanowicie w  pewnych stanach ciężkiego za
kucia ustroju, występującego w  cukrzycy lub 

v
k t ó

',1- *,v. mocznicy, przychodzi do śpiączki, comu,
•>ra w  tych wypadkach powstaje skutkiem 

działania na ośrodki mózgowe kwaśnych pro
duktów , wytworzonych w  organizmie z po
wodu w adliw ej przemiany materji. Ekspery- 
rttenta na zwierzętach, które zmuszano do w y 
siłków fizycznych', wykazały istotnie w ytw a
rzanie się trujących związków. Dotąd jednak 
nie zbadano bliżej budowy chemicznej, ani 
dżiąłania fizjologicznego lycli związków.

Początkowo sądzono, że przyczyną snu jest 
saiuozatrucie ustroju kwasem mlekowym, 
który w ytwarza się w ustroju wskutek pracy 
Pńęśniowej. Gdyby lak jednak było, możnaby 
Poprostu wywołać sen przez zażycie kwasu 
mlekowego. Eksperyment nie potw ierdził te- 
8° i hipoteza ta musiała upaść.

N iemniej faktem jest, że samozalmclę isto
c i e  zachodzi, aczkolwiek chemizmu tej spra
w y bliżej nie znamy. Podczas snu le trujące 
substancje zostają wydalane. Ustrój lepiej 
znosi głód, niż absolutną bezsenność. Zwierzę, 
któremu nie damy usnąć, ginie wśród obja
wów ciężkiego zatrucia.

ja la ma b. w ielu  zwolenników, nieTeori
dumi
ido

aczy jednak wszystkich zjawisk. W iado-
powszechnie, że ludzie przepracowani,

P om ęczen i często nie mogą zasnąć. Z dru-
,eJ strony ludzie bezsenni, szukając zmęcze

nia w
zamierzi

w  pracy fizycznej, mirrfb fo nie osiągają 
onego skutku. A  dalej, są ludzie, któ-
. i

my wcale się nie męczą, nie pracują fizycznie, 
mii umysłowo, a mają b. dobry i głęboki sen. 
%  znów tacy, którzy b. dużo pracują, muszą 

zadowolnić krótkim  snem, a m imo to czu- 
i% się dobrze. W idoczn ie ' oprócz zmęczenia 
^ ia ła ją  jeszcze inne czynniki. Niektórzy f i 
zjologowie stw ierdzili, że aby sen wystąpił, 
konieczna jest anemja, zmniejszenie dopływu 
krw i do mózgu. Równocześnie zwiększa się 
W edy dopływ krw i do naczyń skórnych, któ
re ulegają rozszerzeniu. Odczuwa się to jako 
miłe ciepło i to jest rzeczywiście warunkiem 
zdrowego, głębokiego snu. Zimno, nie pozwa- 
ające rozszerzyć się naczyniom skórnym, 

Uniemożliwia zaśnięcie.
Oprócz przytoczonych leoryj, chemicznej i 

vasomolorycznej (naczynioruchom ej) jest je 
l c z e  trzecia teorja, która rozw iązuje problem 
Snu działaniem sił duchowych. 1 rzeczywiście 
die można wykluczyć i czynnika psychiczńe- 
8® w  mechanizmie snu. Każdy zapewne nie- 
t^ż zaobserwował, że nudny odczyt, nudna 
sztuka w kinie lub teatrze wpraw ia nas w 
senność. Usiłowanie skoncentrowania

kie troski, a więc bardzo zainteresowani w y 
darzeniami życia na jaw ie, cierpią z tego po
wodu na bezsenność.

Jak widzimy, każda z tych teoryj zawiera 
ziarna prawdy, aczkolwiek żadna kwestji nie 
rozwiązuje. N iemniej możemy na tej podsta
w ie wyciągnąć wnioski co do higjeny snu.

Jak długo człowiek powinien spać? Przy ją ł 
się pewien szablon: 8 godzin na dobę. Tym cza 
seni tak, jak różną jest indywidualność każ
dego człowieka, tak samo różna jest in dyw i
dualna potrzeba snu. Są ludzie, którym w y 
starcza 6 godzin snu, są inni, którym 8 godzin 
jesl za malo. Ogólnie poza pewnemi w y ją t
ki mi, można powiedzieć, że pracownicy um y
słowi mniej potrzebują snu, niż pracujący f i
zycznie. W  młodości potrzeba snu jest w ię
ksza, niż w starszym wieku. N ie należy spać

/a krótko, bo pr*wadzi to do znużenia i w y
czerpania organizmu, ani za długo, bo pocią
ga to za sobą zastój w  różnych organach, roz
leniw ienie przemiany materji.

Okras powojenny m. iii sprowadził plagę 
bezsenności. Wystarczy choćby przeczytać
spis wszystkich środków nasennych, any sit 
zorjenlować, jak bardzo to cierpienie jest roz-i 
powszechnione i jak słabą jest skuteczna^ 
rych środków.

Często ludzie cierpiący na bezsenność kła 
dą sic do łóżka z dręczącą obawą, że nie będ^ 
m cgli zasnąć, Tymczasem ta samoónserwac) 
przeszkadza fizjologicznemu procesowi zaśnie 
cia. W tedy ucieka ją* się do środków nasen
nych i zło się pogarsza. Organizm bowiem
przyzwyczaja się do nićh. Tak, że trzeba daw- 
ki wciąż podwyższać, a m imo to niezawsze
działają. Przylem  środki te są mniej lub wię-< 
cej trujące i zażywane w  ciągu dłuższego cza
su, prowadzą do chronicznego zatrucia orga
nizmu. Najbardziej cierpi na tem system ner* 
wowy.

Środki nasenne mają rację bytu tylko W  
wypadkach ostrych chorób, gdy np. silny ból 
nie pozwala organizmowi, i tak już wytuęezo* 
nemu chorobą, usnąć.

Najlepszym  środkiem nasennym jest higjt -■ 
niczny tryD zyc.a. Luźne ubranie, nie utru
dniające krążenie krw i (na Sz*ozęście czasy, 
kiedy młode panny spały w sznurówkach, (Ha 
uzyskania pięknej figury należą już do prze
szłości!), ciepłe łóżko, dobrze wietrzony, cUto* 
dny pokój sypialny i pogoda myśli, otc '  otut- 
czne warunki spokojnego i głębokiego snu.

Sals W  allerstemuwnw

Gtfpcwiedzi redakcji

na a uwagi
CZenaś’ co nas nie interesuje, wywołuje

STAŁA CZYTELNICZKA Z CHZANOWA M. G.: 
Środka cliemicziicKo. usun\ uiącego włosy raz na za
wsze, medycyn.: n:c zna; musimy się zadawalać
-środkami^óiz j!aią>.ern: .tyłkc na przeciąg fc.lku dnu 
jak naprzykład krem, o którą m Pani wspomina. .Te 
żeli jednak dość włosów uae jest nadmiernie duga. 
to można je usunąć przy pomocy elekrrol.zy lub dia
termii. — 20-LETNIA RErE R E M K A t .  F N.: Na 
pytani,i Pani odpowiedzieć można ty ’ko i wytączme 
po zbadaniu przez lekarza chorób gardła. — LU 
S1EKK.A: l )  Soda w małej ilości użyta. do mycia 
tłustych włosów, me może im zaszi idzić. Innej radv 
nie znamy. — 2) Częste gorące ką.jele: mydło siar 
czarce; po kąpieli krem k.riołimowy. — NIESZCZĘ
ŚLIW A: Patirz .oiała czytelniczka z Chrzanowa M. 
G.“ . Pożarem można jeszcze utleniać włosy perhy- 
droleni w maśoi i uczynić je w ten sposób mnitei w i
doczne. -  CZYTELNICZKA Z RZESZOWA: Zm v 
IV, ać pocące się part'je skóry rano i wieczór wodą 
z octeuą a następnie obficie pudrować zasypką z 
latinoicrmcm (na eceptę lekarza). Omijać jednak na 
leży miejsca o uszkodzonym naskórku aż do chwil, 
pokrycia się tychże normalną, zdrową, nieuszkodzo
ną skórą. — UCZENICA G. S.: 1) Kapać ręce naprze 
miau pro kilka minut w gorącej i zimn. wodzie.: na 
noc maść ichtyo-lowo—kamforowa (za recepią). Na 
ulicę cbsizcnne rękawiczki włóczikove, — 2) Każda 
maść przeciw piegom pov udu.je łuszczenie się cery. 
— 3) Wymaga obejrzenia, — 4) P  ced wyjśUem z 
domiu pokryć nos warstewką pudru, który chromi skó 
rę przed zimnem — 5) W  każdej aptece znakteić 
Pani szereg odpowiednich środków. — REC1"’ P ro
szę z lo s o w a  i  sie do rady udzielonej Czj turnicz
ce z Rzeszowa". —  STAŁY CZYTELNIK ,.N, D.“ : 
Należy usunąć włosy noży czkam, i przez o dni smr 
rować dane miejsc? Sizarą maśc.ą a czwa-'eg(’ dnia 
wykąpać się w  goracei wódzię. Wobec jec- :k zap„- 
lenia skóry, o któiem Pan wspomina, lepiej najpierw 
na małym kaw ale* zku skóry wypróbować ozy zno
si tę maść. — ABONENTKA 54-LETNIA: Wskaza’ e 
uregułowanie wyp; óżrień gorące kąp ele nóg, a nad 
to iDuże Parni zaj)} la Swego lekarza stałego, czy nie

utważałby za pcż.tcg c zaordynować Pani p re p a ca  
tów jajnikowych tirhetygiamo: lub oyogjłaadoiał. —<
STAŁY ABONEN " M. K - K R A K Ó W :  O d p o w ie d ź  
bez opukania i osłuchania serca — niemożliwa, —, 
BARDZO ZMARTW IONA: Codizlennie rano w c ie ra ć  
w skórę głowy pomiędzy włosy spirytus salicylo
w y: ponadt-o przynajmniej raz na tydzień naświetlać 
głowę lampa kwarcową. Wobec ttus,,ości włosów, o 
której Pani wsjxHinina. — należy przypuszczać, że 
przyczyną jest cierpienie zwane ..1 o jot okiem". — 
W ASZA ODDANA CZYTELNICZKA L. 22: 1) Pro
szę ^pytać Sw ego stałego lekarza, czy nie uważał
by za wskazane przepisać, Pa,ni ,,c-umenoju“ ? — 2) 
O obawie niema mowy: jest jednak dziwne, że do
tychczas po 10 miesiącach, jesizcze do tego ai« 
przyszło. Badanie ginekologiczne mogłoby tę k w r  
st(ję wyjaśnić. — STRASZLIW IE CIERPIĄCA: Jeśli 
przyczyną n.ie jest ciqża. (o czein Pani w liści* 
Swym nie w sp o m in a  wcale), w  takim razie niema 
powodu do rozpac.y. Zdarza się to jrowodu niedo4 
krewiicści, żalni', zeń w funkcjonowaniu Jajników 1 
t. d. I mi musimy nowilórzyć. że tylko badanie gme- 
koiog.iczne może sprawę wyjaśnić. — A. W.: 1) Die
ta bezinręsuia, tak samo i ’ bez ryb: wolno jeść ,na- 
bat. jaja, iarzyny. chleb, owoce, potrawy mącznę i 
tłuszcze. Ponadto pić w  małych ilościach, a czyściej 
wody alkaliczne tszczawnicką, biHńską lpb Vichy) 
Używać dużo rudni; masaż- — 2) Wypadanie wło
sów obfite nie jest leszcze w wieku Pani zjawiskiem 
naturalmem. Prósz: sie zastosować do rad udzielo
nych Bardzo zmartwione i" —  PIEGOW ATA Z B .t 
Najlepiej smarować maścią z perhydro-lem lub suibłi- 
małen, (na receptę lekarza). — ZNAK ZAPYTA 
N IA???: l) Nie uważamy myśli Parni za tak okrop
ne. iah się to Prn. wyda-ie. Są to — w  mnie.iszem 
lu.b w ię.ksztm nasileniu -  marzenia pragnieniia ka
żdej dojTzciej koó.ety. a taką Pani już jest. — 2) 
Upławy mogą być następstwem niedokirewności; za 
tem przemawiałyby również i zawro-ty głowy, o 
których Pana waspomina —1 31 Sa fo sprawy, o któ
rych publicznie, na jamach dizaenu.ka rozprawiać 
aie możemy.
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VI najstarszej republice 
borany

Najstarsza i najm niejsza republika, istnie
jąca od 12 stulecia w  Pirenejach, m iniaturowa 
Andorra, zagrożoną jest w swej malowniczo 
ści; można się obawiać, ze zatraci swój śre
dniowieczny urok. Jak donoszą gazety fran 
cuskie i hiszpańskie, ma tam być wkrótce za 
łożony pier «s i . j  kmeinatograj, piet wszy bank 
i nawet stacja lom icza . . -

Rzadko który z mieszkańców Andurry w i
dział obraz n im ow y, bo rzadk„ Który w y je ż 
dżał poza granice swej ojczyzny , którą przejś 
można wszerz i wzdłuż w ciągu 6 godzin.

Od piętnastu czy dwudziestu lat różuf syn
dykaty próbowały wykorzystać możliwości 
Anacrry. Chciane założyć tu ruletKf i stwo
rzyć nowe Monte Carlo, myślano o w j zyska
niu skarbów minet alnych, lub też siły wodnej 
rej górzystej krainy W szystkie te projekta 
rozbiły się o kamienny opór Andorczyków. Od 
w ieków  utrzymując się z uprawy roli i prze
mytnictwa, mieszkań :y Andorry są p izeciw  
nikami wszelkich inowacyj i w ygnali nieda
wno śmiałka, który chciał tu założyć dzien- 
niK Czego nie zdziałali obcy, to udało się An- 
dorczykom, którzy zw iedzili kawał świata. 
Przyszli oni do przekonania, że zużyć trzeba 
zmarnowane sny wodne i  tak powstała p ie rw - 
sza stacja elektryczna. Wznoszące się na po 
szarpanych turniach malownicze miasteczka 
andorskie świeccl teraz po nocach jak robacz
ki świętojańskie. Pierwszy krok poprowadził 
do dalszych i teraz już buduje się kina w A n 
dorze.

Z Francji do Andorry t iem a  drogi samo

chodowej a nawet z Iliszpanji dojście jest 
niełatwe. Trudności te usunąć ma samolot. 
Dziś stolica Andorry, La Viella, szczycąca nę 
160 budynkami, posiadła już... siedem aparatów 
radjowyeh.

Paryż — m ą  ciszy f
W  Paryżu powołano do życia specjalną ko

m isję komunikacyjną, która ma się zająć 
przeprowadzeniem „reform y • ruchu uliczne
go, odznaczającego się n iezwykłym  zgiełkiem  
i hałasem.

życ ie  uliczne Paryża — to istne piekło w po
równaniu z ulicami Berlina czy Londynu, a 
nawet New-Yorku, Szczególny hałas i zamęt 
sprawiają autobusy paryskie; zgrzyt icb przy 
hamowaniu kół może wyprowadzić z równo
wagi najmocniejsze nerwy. Ruch samochodo
w y  w Berlinie —  a nawet New Yorku —  to 
istny „ra j spokoju" w  porównaniu z Paryżem. 
Tam  jest on ureguiowanj i wtłoczony w  p ew 
ne normy, tutaj panuje pod tym względem 
zupełny chaos i ...hałas. W praw dzie szoferzy 
paryscy umieją świetnie jechać (ilość w ypad
ków jest m inim alna) i dzierżą na tem polu 
palmę pierwszeństwa, ale z drugiej strony 
ruch automobilowy w  stolicy świata pozosta
w ia  ogromnie dużo do życzenia, jeśli chodzi o 
jego spokój i organizację.

Teraz właśnie powołano ao życia specjalną 
komisję komunikacyjną, która zajm uje się 
opracowaniem reformy ruchu ulicznego. Od
nośny r a p c i  t został już przedłożony prefekto
w i policji. Kom isja stwierdza, że z ulic P a ry 
ża należy usunąć setki najrozmaitszych dźwię 
ków. Powoiu je się przytem na opinję wyhi- 
tnych lekarzy, oświadczyli oni, iż zbyteczny

hałas w wielkich miastach jest jednem ż l«dj-*
większych niebezpieczeństw dla nerwów.

Kom.sja uważa że przyczyna tegr zbyle^z-' 
nego hałasu ulicznego tkwi przeważnie W  tu # '' 

aostateczncm przygotowaniu i zręczności 
ferów  . Szoier. kioremu hamulec przy każdy*® 
użyciu zgrzyta 1 piszczy nie j«si dostateczni® 
przygotowany dc swojej pracy: albo nie 
jechać, albr- maszyna jego szwankuje.

Oprócz ruchu samochodowego dużo b a w *  
sprawiają syreny aut zbyt przeraźliwe ■. IuK 
zbyt często używane. Tak samo komisja uwk-r 
ża za konieczne ujęcie w pewne normy gr*^ 
mofonow i głośników radjowyeh. Komisja W * 
nadzieję, że po przeprowadzeniu tych „r®* 
form " Paryż stanie się „oazą ciszy na tle p*®Ł 
kielnego zgiełku współczesnej cyw ilizacji.

TE A T R Y  Ś W IE TL N E  D T W lE R O W E

A P O L IO : ,,Za Oceanem* (Maurice Ctaevali*ir)- 
SZTUKA: „Złodziej miłości".
W AN D A ; „Quo Vadis‘‘ (Emil Jannings). 
UCIECHA: „Niebezpieczny rorrans: (B. A>naD**» 

B. Samborski. Z Pogorzelska, E. Bodo, K. Kr**'' 
kowski, A. Dymsza).

R E P E P T U a P  K I N O T E A T R Ó W :

W A R S ZA W A : „Uroda życia'* Si. Ż e ro m s k ie j 
oraz wyst artystów rew ji „Zielony Ptak".

CORSO: „Indyjski grobow iec ' (Konrad V«*®» 
Mia May, B. Gotzke, Lya de Purti)

Rozpowszechnia tie
„NOWY DZIENNIKI

DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

Z  działalności sekcji narciarskiej Z . K. S. Nakkaiit
(Kraków)

Rcfc bieżący fesó przełomowym w  działalności 
nasize: sckoiii, Nie ograniczamy bowiem naszej pracy 
ÓP .Jauczania i wyprowadzania na śnieg początkują
cych iłe dysiponu ąc jnnż lijzoemi kadrami zaawan
sowanych narciarzy, wyszkolonymi w  ciąża do.yck- 
cza*TO\vycti 2 lat cizia,łatoośoi, staramy się umożliwić 
irn wykorzystanie Jth umiejętności zarówno w  tury
styce, jak i w  wyczynach czysto sportowych.

Isrb zaniedbując tak zasadnicze! rzeczy, ,ak obo 
zy n-arciaiskiie i kursy .11 a początkujących, czego 
najlepszym dowodem obóz w  Rajczy, z  liczbą uc-«- 
stoikćw 90 osób i obóz w Krynicy (przeszło 80 li
cz estnilk ów), wytyczyliśmy sobie miedzy imnemi na
stępujący nowy ceł: przyzwyczaić narciarzy dr
stałych w yciecze, weekendowych. Wyrobić p rv<u 
cle, że atmosfera miiasta est dukzmą że w .i t< 'e 
rak czy tak przez sobotę i niedzielę trzeba coś pie- 
niędizv v  ydać, conaiinnuiej tyle, co na wycieczki że 
zatem lepiej nSż.w knajpie lub w kinie spęd- -, ten 
czas na śniegu, w górach, Po w  - <J?o siię nam to w 
całe] pełni. Podzieliliśmy waszych członnków na gru
py według zaawausowan a w  ieżdzle i co niedzielę 
Obgamfeujiełny dalsze wycieczki. Z dema stwierdzić 
możemy, że cieszą się one nadspodziewaną frek
wencja.

W  dniu 25 stycznia urządzono ww ieozkę dla nie- 
zaawansowanych przez Suchą na Magórkę. Pmwa- 
d-s r Dr. Lsndau. Warumkl śnieżne słabe uczestni
ków 14.

Yówwocześiwe t. j. 24 i 25 stycznia, grupa zaa
wansowanych w <iczb'e 9 osób urządziła wycieczkę 
na Baranią Górę. Wa-rwjk śnieżne doskonałe. W yru
szono w  nocy z  Milówki. Fałszywie poinformowani 
o drodize. wskwtek ciemności ucztsitnłcy zabłądził i 
wyszJ’ na Jbvi oryne. zamiast na Barania. Nocą zje

chali na nocleg dc Kameszalcy. Mimo, że spali tylko 
3 godziny, rano «czas wyszli, ii/iearażm! n.epowo- 
dzemiainii i w sw 'Linycb 1 minorach poiMwmse i wła- 
oOiiwą już drogą /as^J. na Baranią, aby zjechać na 
sitępn.. w doskonalej formie -na Węgierską Górkę.

W  diniu 1 i 2 luz ego b. r. wśród cudownych waran 
ków pełnił księżyca urządzono wycieczkę dla zaa
wansowanych na PJJsko. W  niedz się 1 lutego zja
wiło się o godiz. 4-tej rm olt 26 osób na dworcu u« 
zbióis-c. Z Ji leśnej przez Karblclów wycieczka w y
szła u a Pilsko.

Część z braku noclegów ziechała tego samego 
dnia dc Korbie!o;:.a, a stamtąd koleją pojechała do 
Zwardonia. W  Zweidrnsu spotkać znaczniejszą giru- 
pę mu«iej zaawanst wanych (około 20 osóh) kolegów 
sekcyjnych, poczem razem udali się na Rechoyylec. 
Partia, pozostała u a P,:iskn, w ó c ta  następnego dnia 
piękna drogą przez Halę Boracza 1 Sucha Górę ao 
scacji kolei w  Milówce

Tnzecśa partja. -*krło 10 osób. zwiedziła w tych 
samych dtniaoh Czautorję, Stożek Baranią Górę 
(gnłifte zaawansowamiycb).

Najmniejsza wic ńcu grupa, również zaawansowa
nych narciarzy, szukała w tym czasie przygód w 
rtezagospodarowąnem schronisku na Hali Pyszne] 
(Tatry).

W  dniach zatem 1 i 2 kitegc t r. brało udział w 
zorgar'zowanych wycieczkach ponad 40 zaawanso
wanych narciarzy!! N.eztóleżmie od ieg« spotykJy 
nasze wycieczki m Beskidach kolfgów samo miłków, 
bod.za.cych luzem.

Dnia 7 lutego u: ządcono wspólną wycieczkę zaa- 
wpnsowajiych z rdezaawansowiamymł na. Turbact 
UczesanSiów 15 Warunki śnieżne dobre ■ uhoj śn.>eg 
zojrt zmaTBDtęty. (O L.).

dzuelę 1 b. m. na ncwo odżył, po wyjątkowo spukuj' 
nym ppzetoiegu walnego zeromadzenja i — pomU*'***' 
olnszne zgrzyty l.uzeustawdciela zm« oryzowanoi 
ohni, — wykazał ochwały godną leanimyślność 
Jak na pocz.ąiek b«Tdzc ładnie i naiezatopy sob** 
yliko i .  czyc. by v tym a fer u -.k d:

:Wad personalny .iowej mag-suretm.. pilkairsjldei.w' 
szego miasta i ok „cy jest następujący: Prezes b łó  
derski (Tarnovia). wiceprtzes Mannheimer (Juf'*jrt 
na), sekretarz Fast (Sams^n) skarbnik DutneńsK1 
(Metal) całoinkow .e zarąądu Penithe! (S a m s e l).  
liuitiw.Tth (Ź. M. S.) Wlienzbanowski (Tarnoyia).

RoziraifnśEi sportowe
Z TARNOW A puszą nam.: Nosząc stantwczc zbyt 

ciężkie brzemię na swych barkach K- 1. O ę. Ń.. 
'óżnobŁrwinęmi zgłoskatn1' zapisany w dziejach foo'-

baSu naszego jniasta (częściej czar nem1 niż złote 
ml), lycwdereył nam znów- utworzenie podekręgu 
Ktoby farnowisk'. ^adctwulooe. że sw e  brady będa 
mogły we własrem gronie oczyścić, skwapliwie wy 
konzyitaty tę ok«.^ę i śp. ^odotoęg arnowsLi w nie-

MISTRZOSTWO NAROI.ARSKIE NIEMJEt »dv
byl w Icomii-iracyi Lkok: i bieg 18 idm.) po raz nr*®- 
ci Miiliei, który uzyskał w skokach trzecie m i e ^ ’ 
s w biegu druig.e

NA TURNIEJU SłERMU :RCZVM W MJLANO 9°' 
kiuiał słynny Nedo Nadi mistrza Europy w  izalH* 
W  ęgr ą Pi llera.

GEORG SZUTZ, student nowojorski, popił rek"11*^ 
światowy Ostom ta w skokiu w w yi na bali, ozyslf*lr 
jąc 2.007 metra.

HIERLAENDER hraier Cracovłi. wrócił dc W“r  
dnia g^ać będzie \v drużynie mistrzowsf-ib} 
mory.

W  BUDAPESZCIE odbyły się uh eglego tygod**1*! 
c isłrzcsłwe picgpcngowt świata przy ud'.’?  " 
wszystkich prawie państw epropejsk ch : \yM. 
am pol^ii mimo zgłoszenia nie stawił s.ę.

SERA MARTIN, znany znakomity biegacz fraf*-*' 
ski, z osa i ł  w Ameryce po-kcnany przez CbajUnaOt 
LeWra

O D PO W iLD /F  REDAKCJI

Ml VOLAS VETLRI: Makk: biada w Ts'-AwstW * *  
się odbyć w kwiemu 1932 i. W ycie  zka z Krakod.’ 
póidz,e z całą Ca-cjedycją z Polsk Purnkt koi»- f 
tracyjny będzie zdaje się w Krakdw.-c potem w  V '* 
dniu : Trieście. Pobyt w Pelcstyraie ęLłiczony i©5*
2—3 tygodni. Wysokość kosztów od osoby w ya£>s 
mt Jakie 80 dolarów. Dobrze Jest bvć przygow,ł 
nym r.a 100 dolatów. Bliższe sz.zegóły; WgGv?-: 
band Miakkaftl, Oddzna! Pol-slk W aiszaway N3! 
k i 2 n.
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Parlament angielilshi przyznał Kredyty
dis Palestyny

L o n d y n  22. 2. ŻA T . Na oslalniein posiedzę 
^eo iu  Izb j  gmin rząd przediożył projekt do 
'jMkowycli kredytów dla Palestyny i Transjor 
jpbji. Projekt referował podsekretarz stanu dr. 
M̂ uiels, który podniósł, że lakże Palestyna zo- 
st*la dotkniętą ogólną depresją ekonomiczną, 
^°bec czego została zachwiana równowaga bu 
™ttowa i okazała się potrzeba przyznania rzą 
a°Wi palestyńskiemu subwencji. Rząd posta
nowił zatrzymać w Palestynie 2 balaljony pie 
cJ»°ty, 2 eskadry samolotów i 4 oddziały samo 
aodów pancernych i żąda kredytu dodatkowe 

8° w  kwocie 42 tys. f. szt., a nadlo połowy ko 
®*tów utrzymania straży granicznej między Pa 
estyną a Transjordanją w kwocie 148 tys. f.

wreszcie podwyższenia subwencji na ad- 
jninitrację w  Trans jordan ji z 16 na 24 tys. f. 
Berlingów .

W' dyskusji przem awiali b. min. kolei Ame- 
fy> pos. Kenworthy i mjr. Hopkin. Pos. Ken- 
^orthy domagał się udostępnienia Transjor- 
('»n ji dla emigrantów z przeludnionej Palesty 
ny. a m jr. Hopkin żądał wzmocnienia bezpic- 
c?eństwa w  Palestynie i udzicllenia kolonistom 
żydowskim broni w  zamkniętych składach. Po

odpowiedzi dra SclnTIsa, k t ó r y  oświadczył, że 
i masowa kolonizacja Transjordanji m ożliwa be 

dzie po całkowilem uspokojeniu kraju, kre- 
dyl> dodatkowe zostały przez parlament za 
twierdzone.

Pierwszy skałek Listu 
IfócDonalda?

J e r o z o l i m a  ŻAT. Półurzędowy organ e- 
gzekutywy arabskiej „A l H ajath " donosi, że 
rząd definitywnie postanowił odroczył na cza« 
nieograinczony realizację rpojekłu zwołania ra 
dy legislalywnej w  Palestynie. Decyzja la mia 
la być powzięta na podstawie instrukcji, o- 
Irzymanycli przez !'ząd palestyński z Londynu 
„A l H a ja lh ‘‘ sądzi, że jest jednym zc skutków 
rokowań między rządem angielskim a Agen
cja Żydowską.

* • •

J e r o z o l i m a  22. 2. ŻAT. W  pewnych ko 
łach arabskich lansowany jest projekt urzą
dzenia demonstracyj arabskich przeciw L isto
w i Mt.cDonalda w  Palestynie, Transjordanji i 
Syrji.

Fotografowanie żołądka
Z W iednia donoszą o doniosłym wynalazku 

^ dziedzinie medycyny, po klórym  spodzie
wają się dużych korzyści dla lecznicłwa. M ia
nowicie w  niektórych przypadkach schorzeń 
^ d k a ,  mimo szeregu badań treści żołądko
w i .  prześwietlali roenlgcnologicznycn, oraz 
'Onych siejących dzisiaj do dyspozycji leka- 
W  metod klinicznych wątpliwą pozostaje nie- 
J^nokrotnie kwest ja, czy dolegliwości chore
go odnieść należy np. do wrzodu żołądka, czy 
” 9 rozw ijającego się nowotworu. Rozpoznanie 
J^t bardzo ważne ze względu na wybór jednej 
z tak licznych metod leczniczych. Szczególnie 
^aźne jest wczesne rozpoznanie raka, ponie
waż tylko przez zabieg chim rgiczny w  począt
kowym okresie rozwojowym  raka spodziewać 
Slt  można ostatecznego wyleczenia. Ileż cier- 

i bolesnych badań djagnostycznych zao- 
sncn?dzonoby choremu, o ile szybciej i pew 
n e j doszedluy do niewątpliwego rozpoznania 
g o r z e n ia  lekarz, gdyby mógł zajrzeć do żo- 
3dka i bezkrwawą drogą uprzytomnić sobie 
tftn błony śluzowej z je j ewenlualnemi zm ia

nami,

j Najlepszą drogą do otrzymania obrazu żo- 
ądka bez użycia niebezpiecznego wziernika 

“''yądkowego (gastrokopu) byłoby wprowadze- 
n*e małego aparatu fatograficznego do żołąd- 
a> przy pomocy giętkiego zgłębnika. Już w  

r°ku 1898 Lange i Meltzing skonstruowali po
jony przyrząd, lecz osiągnięte przez nich w y- 
’* i  nie były zadawalające. Obecnie udało się 
i^deńskim lekarzom prof. Porgesowi i H eil- 

W iiiow i wespół z inżynierem Backiem złożyć 
&merę, która razem z odpowiednią lampą, 
•mieszczoną jest na końcu zgłębnika rurki gu- 
°W ej). Zgłębnik len wprowadza się. jak każ- 

Jr inny. bez wszelkich trudnośri do żołądka 
^ y r z ą d  składa się ze zgłębnika gumowego o 
t^ekro ju  11 m/m, na końcu którego umie- 

ezona jest mała kamera metalowa. W ew  
*^trz kamery znajduje się lampka kwartowa, 

którą przepuszcza się prąd elektryczny o 
kiej Sile, że włókno wolframu, znajdujące 

.*? w lampie spala się w 1/100 sekundy, w y- 
j .  arząjac silne światło, liogate w promienie 
j p ^ io le tow e . W  kamerze znajduje się 8 ob- 

ktywów, które oddają na filmach dokładny 
raz ścian żołądka. Po wywołaniu i powięk- 
am u obrazów otrzymuje się zdjęcia, które 

Slądane stereeskopowo dają jednolity obraz 
zestrzenny żołądka. Można w  ten sposób wi 
leć bardzo dokładnie wszelkie chorobliwe 

: żo^dka.
osiągnięte tą metodą na klinice 

óskiej so nadzwyczajne. Również z Ame 
i Francji donoszą o nadzwyczaj korzyst

nych rezullalach. N ow y wynalazek —  gastro- 
for — jest bardzo prostym i łatwo dającym 
się przeprowadzić zabiegiem. Fotografowanie 

, żołądka trwa zaledwie ułamek sekundy. Zdję- 
j cia otrzymane są bardzo wyraźne i dokładne. 

W ynalazek ten stanowi bardzo w ielki postęp 
w dziedzinie djagnoslyki schorzeń żołądka, 
szczególnie umożliwi w przyszłości rozpozna
wanie raka w najwcześniejszych jego obja
wach.

CYGARO 211 METROWEJ DŁUGOŚCI 1 
OLBRZYM— KALOSZ.

Turecki moaojłoi państwowy wystawi! na jednym 
z placów ptibJkzjiv'ch Konstantynopola okaz cygara, 
kitóry zachwyca zarówno namiętnych palaczy, jak i 
wrogów tytoniu, .lęst tc cygaro, spręparow atne z 
najprzedniejszych gatiuików liści tytoniowych, dłu
gości ckoło dwuuiZiestu ir.etrów, grubości 79 cm., 
przy wyrobie którego pracowało 17 robotników 
PTzez 2 tygodnie- ćjygaro to które pobudza apetyty 
smakoszów— palaczy i skupia wokół siebie tłumy 
ciekawych, ma być skuteczna reklamą rodzimego, 
tureckiego tytoniu.

Również Helsingfors. stobca gumowego przemy
słu. stert się za w se zJk ą  cenę zain'tresować świat 
sttem gumowem begaotwen.. czyniąc to przy porno 
cy kosztownej, ecz orygina-lnej reklamy. .Icdina 7. 
fabryk helsingforscoh, wyrabiających kalosze, spo
rządziła taki gurti.wy trzewiczek w t  wnętrzu któ
rego śmiało zmieścić się może jednopiętrowy gmach, 
łub 600 osób. Kairsz— olbrzym umieszczony został 
na specjalnie w tym celu zbudowaniem rusztowaniu. 
Waga jego wynosi, przeszło 2.000 kilogramów. Do 
wyrobu i ego zużyto sześć tonn gumowych odpad 
ików, z których sfabrykować możnaby 9.000 par 
■normalnej wielkość kaloszy,

W E N E C K I PIERŚCIEŃ MORZA.

W  niemieckim miesięczniku „Repertorium 
fur Kunstwissenschaft" zamieszcza Roland 
Jagei wiadomość o interesującem odkryciu 
pierścienia, jakich używali dożowie weneccy, 
przy symbolicznych zaślubinach z morzem.

Oryginalna ta uroczystość jest powszechnie 
znana. Dożowie weneccy wyjeżdżali we wspa 
niałych łodziach zwanych „bucintoro", na wy 
spę Lido, gdzie, jako dowód wiecznego pa
nowania nad Adrją, wrzucali do morza pier
ścień. Akt ten. któremu towarzyszyła uroczy
sta msza św. i który corocznie sprowadzał ly 
siące w idzów, uwieczniło wielu powieściopi- 
sarzy, poelów i malarzy.

W iadom o, że eercmonja la odbywała się od 
połowy X I I I  wieku i od lego czaSu datują się 
pierwsze wiadomości naocznych świadków, 
aż do roku 1797 do dnia Wniebowzięcia.

W  czasie uroczystości najlepsi nurkowie 
współzawodniczyli z sobą w  wyław ianiu rzu
conego w  morze pierścienia, którego znalazca 
mógł go sobie zatrzymać na własność, W  nie-

J u t r o

rozpoczynamy w odcinku 
druk powieści

J ó z e f a  R o t h a  
p t .  „ H I O B “

Zgon b. posła Kirszbrauna
W a r s z a w a  22. 2. Sin. Dziś zmarł tu po 

dłuższej chorobie przywódca Agudy b, poseł 
E ljasz Kirszbauin, przeżywszy lat 49. Pogrzeb 
odbędzie się w  poniedziałek na koszt gm iny ży 
dowskiej m. W arszawy, w której bl. p. K irsz- 
baum piastował godność prezesa Rady. Pre- 
m jer Sławek nadesłał rodzinie telegram kon
dolencyjny.

K R O N IK A  TE LE G R A F IC ZN A

K a t o w i c e 22. 2. PA T . W czora j późną no
cą z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn na 
stąpił wybuch w zbiorniku amoniaku w bu
dynku sztucznego toru łyżwiarskiego. W sku
tek wybuchu 24-letni pomocnik maszynisty 
Skiba Antoni poniósł śmierć od uderzenia o- 
dlamkiem wentyla, zaś maszynista Chowański 
doznał silnego poparzenia na całem ciele. Na  
miejsce wypadku przybyła specjalna komisja 
sądowa.

K o n s t a n t y n o p o l  22. 2. (R ) Na pokładzie 
statku tureckiego ..Rustemiye" stojącego w  
Smyrnie, po spożyciu posiłku przyprawionego 
na okręcie zachorowała cała załoga z objawami 
ciężkiego zatrucia. Kapitan zmrł w  przeciągu 
kilkunastu minut, zaś 7 osób załogi przewiezio 
no w rlanie beznadziejnym do szpitala. Poli
cja wszizęla śledztwo „e e in  wv >*ie.i.euia ta
jemnicy,

L o n d y n  22. 2. (R ) Podczas masowej de
monstracji nacjonalistów indyjskich w Bom
baju dokonała policja około 400 aresztowali.

R z y m  22. 2. (R ) W  Barletta, w Apulji wy
darzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek pod 
czas pogrzebu. W  chwili poświęcania zwłok w  
gieszkaniu zawaliła się podłoga i wszysey u- 
czestnicy wraz z księdzem i trumną wpadli 
do piwnicy, przyczem 28 osób odniosło rany, 
w  tem kilka ciężkie.

Wiedeń. 22 2 P A T  „Neue Freie Pres*e“  dono
si. że prof dr. Stejskal odkrył nowy sposób szyb
kiego leczenia chorób infekcyjnych, w  szczególno
ści tyfusu i zapaleni i płuc Nowy sposób leczenia 
polega na skombi.nowanem wstrzykiwaniu mleka 
i roztworu cukrowego. Dr, Stejskal stwierdził W 
całym szeregu wypadków szybkie i pomyślne re
zultaty
T>W A ZW YC IĘ STW A  POLSKICH P IĘ ŚC IAR ZY .

Warszawa. 22. 2 PAT. W  teatrze Nowości roze
grany został w  niedzielę mecz bokserski między 
roboiniczemi reprezentacjami Polski i  Niemiec. 
Spotkanie zakończyło się "zashtżonetu zwycię
stwem Polski 9:7

Królewska Huta. 22. 2. P A T  W  sobotę późnym 
wieczorem rozegrany został w  Królewskiej Hucie 
drugi międzypaństwowy mecz bokserski Austrja- 
Polska Spotkanie zakończyło się druzgocąccm 
zwycięstwem Polski w  stosunku 13:3 Polacy gó
rowali bezapelacyjnie nad Austrjakami. Mecz z Ra
ciborzem w ygra li Austrjacy łatwo 12:4.

których nawet wypadkach szczęśliwiec taki 
był zwoln iony od płacenia podatków i w yko
nywania obowiązku wobec rzeczypospolitej 
W enecji przez cały rok.

Dotychczas jednak nie znano oryginału ta
kiego pierścienia, a nawet kopje nieliczne, 
gdzieś zaginęły. Pierścień, obecnie odkryty 
przez Jagera, był przez czas dłuższy w  posia
daniu prywatnego zbieracza, który nie znał 
jego pochodzenia i wartości. Pierścień ten po
chodzi z X V  wieku, ukuty jest ze złota duka
towego i waży 60 gramów. Na górnej jego czę 
ści, uwidoczniona jest fasada świątyni, opar
ta na dwu lwich głowach.

Nadzwyczaj płaski kształt pierścienia miał 
prawdopodobnie przeszkadzać wyśliznięcie się 
pierścienia z ręki poczas uroczystości, bowiem 
niezręczność przy tym ceremoniale uważana 
była za złą wróżbę-
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ANDRF I EWINSOH.

rw sza żona Dostojewskiego
Z  J  ac£ obchodutugo wteume pr&e-z 

świat Bteracfci 50-lecśa Snie/tg Dosto^w 
sinego. wywoła d ożt beziwątolema zain
teresowanie pcsriższy sak5 Rso.

Maria Dimltniewiia dc Ccsiatf przeznaczona be
la przez Opatrzność na uaztay żywot. Ojcttc je;. 
*yit francuskiego emigranta był kierownik em uir l&- 
oiu kwarampjnny w Astnacoanóe. — Ponmry budy.ńr» 
szpita ny napeMaiy wesutem Życiem trzy 'ego roz 
koszne córki. W szkole górowała Mania Dnaitriew- 
na nad wszystkiemu kolezamainl Na balach szla
chty wyróżniała tlę stale korzystnie. uo żadne inne 
młooe dz'i ewczę me dorówaiiio jej w  tańc* wdzię
kiem.

1SSAJEW.
Wreszcie pośle bila ml.-dcgo untzędmika. któremu 

jej żywa wyobraźnia przypisywała wszystW? moż
liwe uzdolnienia. Ale Aleksander Issajew miał sipra 
wić iej raj okrutniejsze rczczarowaeie! Nie był on 
wprawdzie ani głupi, ani złoś&wy, — a*e popadł w  
n -tog alkoholu. Żii  z powodu tej przywary odczu
wany w trzeźwym s*atLe, topił stale namowo w wód 
ce. Vv& y 6Ude marzeń a o lepszej przyszłości spa
lały szybko oa pmewic*. Wreszcie przeniesiono Is- 
sajewa do btsnad, ejaego Lemapalatyńska w górach 
Atfajskton. ale I ta wywc lywai jego sposób życia pu 
błic®ne ĝorszeaitte wobec czego pewnego dmia wy
dalono go ze służby. Pozbawiony wszelkich środ
ków gotówki , popadł w tępe nieróbstwo. Teaaz nJe 
mogła już Utarta Dunutriewna łudzić się co do okro
pnego położenia. W  tym nędznym kącae Az'i czub1 
d ę  zupełnie opuszczona j znuęozoaa życiem. Smukła 
Moudrna, o n^ych, żyrciych rysach twarzy, była 
kat w 2b rowu żyda ty%, ,eszcze cieniem siebie 

»}■

ro  ODBYCIU ROBÓT PRZYM USOW YCH.

W  tym słanie rzeczy poznała Maria—Fedora Do- 
Ubołewgfc ego, którego po odbyciu przezeń robót 
przynieśćv yph:. wcitełono do woiska jako zwykłego 
ik to w u i, baz rjomłc? w rosu.

Były skazaniec 1 napędzony urzędnik poczuli ku 
•obłe duża skłonność Issajew znalazn wreszcie j« 
dyna ludzka istotę, która nim nńe gardziła i z uwaga 
dtaehsla nawału jego słów. Dostojewski znajdował 
bowiem u wytrąconego z szyn życia, upadłego nad- 
iw e to le j pijaka k-óry zagubił był wszystko, naiweł 
oaeść znajdował wciąż jeszcze ślady wyższego 
człowieczeństwa ; gorące serce. Opr.wad nia Mar 
męładóve w  opowieści ..Raskotoikow" zawierają 
wspomnienia Uostraewskr^go, doryczące riezn.ordo- 
Wauugv tego. a pożałowania godnego człowieka.

Mana Dimitrluwn* z pewnością ylko z trudem 
przyzwyczaić mogła się do jmruza. który m mo mun 
dam w-yuuć n.usiaj .się jej poprostu gałganam. Pjtoi- 
ra jego powier zchowmuść. żółtawa barwa twarzy 
drgawkę nerwowe działały odpychająco. Niezależnie 
ou nientotego zrazu stanowiska, pie mogto się mimo 
to Maria oprzeć raernym. a jednak -rk wymownym 
aootraCTOm. jakie okazywał jaj ter z więzienia w y  
puęzczony człowiek. to czterech latach najsuire » -  
sizeigo odosobnień., t i ulewymowmego duchowego osa 
motm1™ 1-'

Dosftojewski mras-ał iei opowiedzieć o swojej dolo. 
Ukazywała mr' zrazu współczucie, wkrótce jednak 
porwały Ją jego żarliwo słowa. Mimo to nie wygnał 
jej plsar-z miłości bo żona nae*zczęśl'w( go przyja
ciela była mu świętą. Męczeństwo dobrowolnego te 
po wyrzeczenia ste usiokroim/jafo jednak namiętność 
Tlkmienle uczuć potęgowało jego pogarszane suro 
w ożca  wojskowej służby cieaplenie n-t rwo we, które 
wciąż aano-wP podsycały nędzne w  a ranki bytu i 
m:eszkaoja, zu łaszcza zaś zakaz drukowania prac i 
Zimna powściqgJ*wość rodziny. Która z ostrożności 
nr.ikała korespondencji z surowo strzeżonym poli
tycznie podejrzanym człowiekiem.

KRÓTKOTRWAŁE SZCZĘŚCIE.
Dostojewski ży-1 teraz tylko dla tych wspaniałych, 

ale jak ie szybko mijających godzin, kiedy to rekc 
w  rękę z Marla, w ogrodzie za rnie-iskierni murami. 
smakował w  późn*) syti.rskiej wnoście. A'e ta ską
pą, szczęśliwa błogość dobregia rychło keńca, Tssa- 
fewow udało su otrzymać posadą adiunkta sądowo 
go w  Knizmek. miejscowości, która w porównaniu z 
SemlpaJatyńskieni uchoJz:ć mogli wręcz za duże' 
miasto. Była to jedyna możliw-ość by-tn matżrństwm 
łssajewów Dosto1 - wskri był zrozpaczony W  głębo

kim ttolu uczynił zaufanym -ntodego barona Wrau 
gla. który na tych dalekich kresach Syber*: sura 
w owal urząd prokuratora

Oto zbliża się co-ra. bardmej niesamowde i szy
bko odjazd. Wran-geł hmożl.wia go płacąc najdotkli
wsze długi issajęwa. Ponieważ nie wystarczają śro 
dk-i na sprawienie własnego wozu musi Issdjew ze 
swoimi odbyć długą drogę w otwartym, tuewryście- 
lanyiiri wozie chtjprkam Postanowdjino, że Wrangei 
■i Dostojewski odprowadza Issaóewów. że zaś baron 
ofiarował, jako . prowiani" na drogą — szampana. 
um'!eścić musiał podchmielonego i sennego małżonka 
w e własnym wozJe. Fiodo, i Marja siadają do chłop 
skiego pojazdu, toczącego się w majową noc przy 
świetle Księżyca przez oszałamiająco pachna-1 lasy 
świerkowe. ob>w(jilii rozstanik obejmują się i ści
skają oboje wybuchając płaczem — po raz pierw
szy. Potem trzask bicza woźnicy i wkrótce słychać 
już tylko zdała tupot trójki, znikającej w tumanie 

• kurzu. Bez ruchu z twarzą za tanu łzanA, patrzy na 
; nią Dostojewski zdrętwiały

Odtąd żyje już tyiiko w oc^etówandiu poczty. Twar 
da stoźba z  nużą-semi marsz&mi ndo może zgnęłrć 
jego niiecienptaw ośca. Wresacae otrzymuje gorąco u- 
tęsiknuone słowa i śpiesninie śle dług. Ust. w  kiórjnm 
opisuje błogość : Durzę wieJkioj miłości ktorej ze 
stoicka yiiejkośoiu duszy nadać usiłuje pozór brater
skiej rkłoiwiośoi.

Ale nowa katastrofa zmienia nagle położenie 
rzeczy. Issajew tmiara wkrótce po ohjyciu stano
wiska Marja donosi o tem pusarzowt w rozdzierają
cym, serce liście. Popadła w smru&ziiwe położenie. 
Musiała pożyczyć pie.-ądare nawet na nędzny po 
grzeb.

„ŻYJE 1 ODDYCHAM TYLKO ELIT,KI NIEJ“
Natychmiast powc'ąi Dcstojewsk) posiuncwnenfe 

pomó, ukochane] Ale skąd wziąć środki? Pusze Ła- 
wiącerrm na służbowe podróży Wrangiowii błagamy 
list z pcośbą c prresłan-ie pani Issajew małej sumy 
piienięznt-j; niech e.dnak to tak urządzi, by uwierzy
ła. że uczynjł to z, własnej nobudk"'. Z bezkresnem 
uczuciem pies2Czoty 1 subtelności podaje pisarz przy 
jactolnwi cale zwroty, jakich ma pźyć, by nie zra
nić chorobliwie wrażliwej kobiety. T oto zadEierźg- 
nęła ?,ę między Scmripalatybsk.en a Kuzncclręm o- 
żywiona korespondencja, która ied.iak nlesie-ty nie 
jufrzyini.łn się na - lale W  klllkc mfesilęcy potem w y 
powiada się Fiodor bez ogródek przed bratem Ml 
chalem o w.i-clkien zdtrzeniu swego życia. — .,Zro- 
zmimźe minie właściwie, na-idroższy bracie! Od dłu
giego czasu kocham ią kobietę ' w .em tak-że że ■ 
on a by mnie n.ogła pokochać N e  mogę już żyć b«g 
nifie-j. Sko-ro położenie mojej poprawi się trochę, po
ślubią ją Nie odtrąci mnie z pewnością".

Tuć * kilka tygodni potem doi.ueSć może biatu, że 
Marii zgudz-iła się: ..Żyję, oddycham tytko dzięk. 
miej" Choć rozdzieleni od słeoie. - zamiei.llśmy śfluby 
i przysięgi. Koch* mnie : okazała mi to'*

UDRĘKI ZAZDROŚCI
Nan. ęlniie walczy Dostojewski o swoje szczęście. 

Umiera car Mikołf i I.. a objęcie rządów przez jego 
następcę obiawia yię w aktooh łaski ^isary zaawan
sował w międzyczasie oa podoficera To znów wcle 
ia go w ramy m eszczańskie-go społeczeństwa. Te- 
raiz idzie jeszcze t; Iko o to by rdobyć rangę ofice
ra i odcysikać w len sposób odebrane szlachectwo, a 
tem lamcm i możność objęcia później służby pań
stwowej. Jeszcze ważniejsza rzeczą )*st dla pisarza 
pozwolenie drukowania p>sm i powrotu do Peters
burga.

Wtem listy Mar: staja się coraz bardziej rzadki'’ 
s wreszcie nic nie mówiące Jej zapewnieni o mi
li. ścd brzmią, iakby wymuszone jakby zmierzające 
do tego, by wywoiać bezbrzażna zazdrość

Wkrótce zagęszczają się bolesne przyipns/czerni 
w pęwrtość. .Cóż mam poci.ać“ . — pisze doń Marja'. 
— ..skoro czcigodny zamożry człowiek ubiega się 
o mo-ją rękę?“  — i zaklina go. by rdg elił jej rady.
, iako przyjaciel" Kiedy p sarz czyta te słowa opa
da go zamroczenie, moadi na zserre popada 5 
spazm płaczu.

Ale udaje się nu d7>wig.*ą, sie. Musi ocalić ak 
chaną przed sobą ramym. W  liście pz nym bezgTa-1 
cznej namiętności, zaklina Dosłojiwsk McTję. by g 
nie opuszczała i rozi jej snBobćłstwem t. w'etlr ■ 
‘ ruderr. otrzynrujr urlop i spieszy do Marii:, by prze- 
żyć tam nową, okropną męczarnię bo oto całajt go

s.ikntu l&z po rękuci i przyić*nijc. zc żywi 
i  czystą miłość hu nnemn człowiekowi. Jest &  
nauczyciel W ergnrow n-iewykaztaicony ' n ie o łff f
sany syhwłlęi prooak, pu którym trudno pozuać 
lat jogo życia. Prgez Jwa dic wałczy p-sarz z ty** 
szaleni mllusoym wreszcie uoaje się przekonywtó" 
oetn-i środkami rozsądku odzyskać M..r,ię. Ale Jest 
tylko zawieszenie broni. Przyszłość tonią w 
iwmośoi.

W  śmiertelnym smutku upuszczą Dostojcwsl* &  
Towana ■ posiana'^ ia w rozpaczy -  posw.ęuć W r 
zupetide. Cdsuyaiac ca bok wszeikre egoistyczM 
piragt etiia. :hce odtąd czuwać nad szczęściem ufc*-’ ■ 
chanej 5 ofia-row c przyjaźń wybranemu przez B^ 
cziłowiekowii.

Naglę, dokonywa się w jego życiu zmiano: aiWS*1 
suje na porucznika. Oznacza to niezwykły awiff- 
I oto tetaz ponawia Dostojewski propozycję mattef1' 
stwa : otrzymuje lozst.rzygatacą zgodę. Obręczfcot*® 
zajmu,e się przygc-iowaniein ślubu., stara sfię o 
niądze. Tak, uoaje mu się nawet saczę&iwit otgiO" 
rzyć kieszeń nieyrzystępnego dotąd wuja.

E P ILcPs , ŚMIERĆ MARJ1 RASKOLNIKOW- '

Wtem nowa, dręcząca troska zamracza nądW®* 
ooszołr.mlenie: czyż napady nerwowe, jakim 
ulega, nię noszą epiieptyiczł.ego charakiort? N-K*1' 
miemny szariatin uspoka.j* go jednak zup Mnie i 
o-ocliodzi do ^lub* w Ku^oek. Wikirótce udaje 
para w podróż do Sernipijatyńska, d-onąd odącoldł® 
służba no-wożeńca

ćetu M urj nie miały być oszczędzone żadne ka' 
tuisze W  czasie nocy pośiuionoj ulega mąz strasz^" 
wem-u napadowi c erp1 pnjia i spędza zupełnie bet ^  
u przyjaciela cztery dni w Bairnaut Otrząsając 
ze strachu i wstrętu, wlepia dręczona niepokoje® 
mlod: kobieta stv'rżenia w wijącego afę w skat' 
czach męża. Przywołany jekarz oś\yiadcza krOWe* 
że Dostojewski p padł w ciężką wpilepsię.

Związek ten tirwr i.ędem lat. aż do śmierci MłżU 
W  ostatnich ogas_ch żyją oboje rozdzieleń*. A lt jj)* ' 
stojewbki troszczy się o żonę : je i syna z pierwsze®® 
małżeństwa. Kiedy stan zdrowia plucno—chorej 
żonki coraz bard z e; się pogarsza. Spieszy pisars 6° 
jej Jloia. Nin. zfcl ?■ • się kordec przewóz! ja dc M®' 
skwy » pozostaje nrzy miel aż do ostatniego ie* tch®-

Poeta nakreślił obraz zmarłe-i na nicprzemljai8’ 
cych kartach. Pot postacią Katarzyny Iwanów!^* 
wdowy* stale pijanego obłudnego filozofa gate**^' 
stwa, Manmeladowe kreśi- wizerunek pterwtzej k f  
ny w -alei jej ok utnei, ,  przeoiei 'ak brdzkiej 5^' 
bości, w prawdziwej postach którą zarazem sąJ^" 
my. a jednak m-imo tr kochać musimy Bo podwiń' 
cija krt w ŝ -rca., by pewuegc dnia powstać tnoffN 
mistrzowskie dzi;lo: Raskulniik w “  (T l ToJ

JAK WYLF.C7AĆ SIE Z ZAZIĘBIENIA ALBO 
Ja K UMRZEĆ?

Profesor Instytutu Naukowego w Sydney, H. 
Tołiau. wystąpił' z nową recepta orseera zaziębi*" 
n,iu, które w czasach osi. tnicłi di. 'kiiwiie dało &  
wę maki mieszkańcom Ausiralii. Uczony ton i®5* 
zdania że dotychczasowe środki. zabezp.eczAlac* 
łudlzkolć piz.ed tą nagiiiitmle panu.iącą choroua. s*. 
jedynte szkodliwe dla zdrow-ia i w rezuJtac!e pic 
pomagają. Nowa racepta prof. TolSaaa spotkała Ł 
obuiTzcłiiem jego k-degów klóTzy m e ia ja  ją za 
mysł, niegodny lekarz* Wedłua zdania sydnęysfć' 
go uczonego, zrań.hienie us.tąi donlero wówc 
gdy pacjent przez k *ika dpi zażywać jędtzie k«Plł*| 
w  wodzte o temperaturz-g 37 8 stopni cieołn, ocb**1’ 
dzając równoczeAiue górna częśc ciała w °da zln®1 
o takiej, samej temperaturze.. „

CHCESZ OfRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe ko- 
res-ponderc., im profesc 
ra Sekulowicza. Warsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
W! ucz a ją listownie: bu
chalterii. rachunkowość 
kupieckiej. korCuPOnden 
cji handb wej. stenogT 
fji. nauki handlu prawa 
ka,Hgrafjr. pisaria na ma
szynach towaroznaw
stwa angielskigo fran
cuskiego piem-ie: kiego 
pisowni, gramatyk: pol
skie). oraz ekonomii. Po 
skończeniu egzairki 
Ządajśde prospektów!
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SYPIALNIA i ja*
a ykwiptoe sprzeda 
zyjnk Wytwórnia ąl

c » '
klubowy.h. Kraków- 
Iw. Tomasza 26 gm*1 
Kesy Oszczędności

310*_
KORESPONDENT

;n,ecki plle^wszorze^^,”  
stylista wladajacs 
wn-ież językiem polsfc10 
doświadczony ku-p1®*- 
organizator, przyjiok* _7 
jęcie dhiższe lub krb̂ ***” 
(1—2 godzin dzień®*®' 
Najlepsze rełerencjń- i« 
Zgłoszeni* pod »A ,  
do Adm ,Jś. Dz errul**.
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